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KRYZYS KULTURY
Polska przeżywa, rzecz powszechnie wiadoma, okres kryzy- 

sił. Nie ijest ten kryzys hynaijiranie,) tylko kryzysem igospodar- 
czym, Siięga on głęiboko w wiele (dziedzin. Jest on także kry­
zysem kultury polskiej.

Kryzys )giO(Spodarczy przynosi tyle cieirpień, uderza z, taką 
siłą w każde nieomal ognisko domowe, że inarzuca się om 
z mieoidpartą siłą świadomości każdego człowieka. Kryzys 
kultury nie poeiada tej potęgi oddziaływania. Skutki jego jed­
nak są cięższe. Kryzys gospodarczy atakuje w pierwszym 
rzędzie naszą teraźniejiszość, nasze dzisiąj, Przypuszeza on 
na nias atak frontowy, zadaje nam ciosy bezpośredlnie. Pewnie, 
że w razie długiego, przewlekłego trwania kryzysu, może on 
zszarpać siły żywotne społeczeństwa, może uderzyć w przy­
szłe pokolenie. Głńwne, najdotkliwsze zło leży jednak zwyik- 
le w ibieżącem 'cie,rpieniu, Gdy kryzys goisp'odarczy mija, za­
czynia się natychmiast odrodzenie, organizm gospodarczy od­
pręża się, wypuszcza świeże pędy. Kryzys kultury zapuszcza 
głębsze korzenie. Uderza on w nasze dzisiaj, w nasze jutro, 
w nasze pojutrze. Kryzys gospodarczy podobny jest do cho­
rób, które atakują z całą siłą organizm, wstrząsają nim potęż­
nie, ale gdy kryzys przejdzie, organizm zaczyna się odradzać, 
nieraz rozkwitać, skutki choroby mijają bez śladu. Inaczej kry­
zys kultury. Jest to choroba, iktóra przeżera organizm do głę­
bi, która chwyta go w żelazne kleszcze, choroba, którą się 
dziedziczy, która jak klątwa wisi nad rodem ludzkim,

Rzecz ndewąitpliwa, że kryzys gospodarczy wpływa na kry­
zys kultury, tak, jak wpływa na wszystkie dziedziny życia. By­
libyśmy w błędzie jednak, gdybyśmy chcieli uważać kryzys



ikultury tylko za tikoc2sny (protdukt kryzysu ^O'SpodJarczego, gdy­
byśmy chcieli go U"wtażać za rośliinę, która rozwinęła się w cie­
niu przesilenia ekoniomiciZinegoi. Aczkolwiek pogląd taki łatwo 
się nasuwa, nic błędlniejszego nad to poijęcie. Kryzys, oiświaty 
polskiej 'Wyrósł z grunitu rzeczywistości pobkiej na własnych 
korzeniach, wytryiska z samodzielnego źródła, Oibecny kry­
zys gosp'odarczy uczynił go bardziej jaiskrawym, przyśpieiszył 
jego rozwój, spowodowiał ostrzejjszy jego przejbieg, iNie on go 
jednak stworzył. Nawet przy najpomyślniejszych warunkach 
ekonomicznych doby bieżąceij kryzys kultury musiałby naistą- 
pić. Na kryzys ten złożyły się bowiem przyczyny działające 
oddawna, przyczyny niezależne 'od naszej woli, działające 
w czasach zaborczych i przyczyny zależne od naszej woli, dzia­
łające od powisitania państwa polskiego. I tu właśnie uwydat­
niają się główne różnice między charakterem kryzysu gospo- 
darczęgo, a kulturalnęgo. Kryzy® gospodarczy zrodził się 
z przyczyn ogólnych, ma żró^dło w kryzysie ustroju sp'ołeczine~ 
go, idzie w parze z kryzysem wszechświatowym. Pewnie, że 
czynniki polityki wewnętrznej gp obostrzyły, zmniejszyły od­
porność przed nim, zwiększyły сіеіГріепііа z nim związane. 
Przy najlepszej woli nie mogły mu jednak zapobiec zupełnie. 
Inaczej się przedstawia sprawa z kryzysem kultury, Przyczy- 
ny jego są charakteru ściśle wewnętrznego. Kryzys gospodar­
czy przyszedł jak burza, jjak katastrofa żywiołowa, jak katak­
lizm, Kryzys kulitury narastał krok za krokiem, był dosko­
nale przewidziany, moment jego przyjścia i rozmiary jego 
przyszłego napięcia były zgóry znane, były obliczone z miate- 
imatyczną ścisłością. Wiedzieliśmy zgóry, ilie dzieci znąjdzie 
tsię w takim a takim roku bez szkoły, o ile sizikół dla nich za­
wczasu nie pirzygotujemy, I byli tacy, którzy uderzali w wiel­
ki dzwon ostrzeżenia i alarmu. Rządcy państwa odkładali 
jednak akcję ratunkową, zapobiegawczą, prewencyjną na póź­
niej, inia lepsze 'Czasy, Były bowiem zawsze sprawy dla nich 
ważniejsze, pilniejsze, aktualtniejsze, ibliższe sercu. Tymcza­
sem zamiast lepszych przyszły czasy gorsze. I zaczęła się 
nieuchronna katastrofa, I dlatego też w sprawiie kryzysu kul­
tury istnieje jasno sprecyzowjane zagadnienie odpowiedzialno­
ści, Tu nie wolno umywać rąk, zrzucać winy na siły wyższe, 
ma czynniki nieprzewidziane i nieuniknione, Kryzys' kultury 
nie jest niezawinionym.

Mści się bierność, obojętność, beztroskliwość. Dalsza bier­
ność tragedję pogłębi, uczyni ją brzemienniejiszą w skutki. Cho­
dzi tu nie tylko o bierność tych, którzy rządzą, chodzi także 
o bierność nas, którzy nie reagujemy. Społeczeństwo polskie 
musi wydobyć z siebie energję, aby przeciwstawić się dalsze-



пш sspychaniiu kultury polskie,) na równię pochyłą, dalszemu 
spychaaiiu naroidu poliskieigo poniżej poziomu nowoczesnych 
społeczeństw.

Nie chcąc ponosić odpowieidzialiności za stan ten wraz 
z jego sprawcami, nie możemy milczeć, W momencie, gdy ani 
rząd, ani opgjanizacija nauczycielska nie uważają za stosowne 
pomyśleć o akcji ratunkowej, gdy patrzą biernie na katastrofę 
szkoły polskięj, uważamy za swój obowiązek wystąpić z pu- 
iblicznem oskarżeniem przeciw istotnym winowajcom, uważa­
my ża s'wó(j obowiązek zwrócić się z apelem dio społeczeństwa 
i demokratycznego nauczycielistwa, aby wzięło w swoje ręce 
szitanidar walki o jutro kultury pofekiej.

Przez lata całe społeczeństwo w przekonaniu, że w niepod­
ległej Polsce los szkoły i oświaty polskiej leży na sercu tym, 
którzy państwem rządzą, nie uwlaźało za potrzebne walczyć, 
tak, jak niegdyś za zaborczych czasów walczyło, o polską szko­
łę, Nastąpiło odprężenie w tej walce, I oto doszło do kata­
strofy, Dziś społeczeństwo zmuszone jest wyjść z tej roli 
biernej i znów wyprężyć się do walki. Szkoła polska jest 
w niebezpieczeństwie!

KATASTROFA SZKOLNA
Zapoczątkowane z takim entuzjazmem u progu niepodległo­

ści szkolmctwo polskie weszło w stan krytyczny od roku 1929, 
w obecnym zaś roku szkolnym stajemy, mówiąc bez osłonek, 
w obliczu jego katastrofy. Chlubiono się jego świetnym rozwo­
jem, Rzeczywiście zaraz bodaj po opuszczeniu przez Moskali 
byłego zaboru rosyjskiego społeczeństwo w tej dzielnicy Polski 
z energją zajęło się z)organizowaniem szkoły polskiej, I, kiedy 
w roku 1910/11 uczyło się w szkołach b. Kongresówki zaledwie 
370,576 dzieci, w roku 1919/20 mieliśmy w nich 980,000 dzieci, 
Z chwilą, kiedy dzielnice Polski mogły się ze sobą porozumieć; 
zaczyna się praca nad wytyczeniem ram organizacyjnych szko­
ły polskiej na pamiętnych zjazdach oświatowych i sejmach nau- 
C2rycielskich, Prawowite władze Polski Niepodległej zastały 
podstawy organizacyjne szkoły polskiej gotowe. W roku 1921/22 
mieliśmy w Zjednoczonej Polsce 3,21’3,768 dzieci w wieku 
szkolnym w szkołach, w roku zaś 1922/23 — 3,345,309, Wszyst­
ko to zrobiono przy niezupełnie gotowym aparacie administra­
cyjnym, zrobiono przy wydatnej pomocy społeczeństwa (samo­
rządy) i entuzjastycznej pracy nauczycielstwa, często, może, 
niezupełnie wykwalifikowanego, ale pracującego i dokształca- 
jącego się z całem zaparciem. Od roku 1923/24 przybywa dzieci



do szkół daleko mrie^';; w roku 1928/29 — mamy ich w szko­
łach powiszechnych 3,575,557, a więc w ciągu 5 lat między ro­
kiem 1922/23 i 1928/29 przybyło do szkół 361,789, Z tego wy­
nika, że pod względem ilości uczęszczających do niej dzieci, 
szkoła masza rozwijała się najlepiej w pierwszych latach Nie- 
podlęgłości.

Pozornie jednak wiszystko wyglądało dobrze i pozwalało tym, 
którzy nie umieją w dal patrzeć, chełpić się rozwojem szkolnic­
twa, a jako motyw zadowolenia przedstawiać fakt, że szkoła 
obejmuje 95,3% wszystkich dzieci w wieku szkolnym, Zapomi­
nano jedlnak, czy nie chciano pamiętać, że ten pomyślany fakt 
spowodowany został spadkiem ilości dzieci w wieku szkolnym 
w latach powojennych prawie o 1,500,000,

Zapominano, iż po latach spadku nastąpią lata gwałtownego 
wzrostu, na który trzeba się przygotować, I oto w roku ze­
szłym mieliśmy już dzieci nie mogące dostać się do szkoły 
w liczbie około 700,000, A dalej? W roku szkolnym bieżącym 
przybytek dzieci ponad zwykłą normę wynosi 348,000,

Według przeprowadzonych obliczeń wynosić ma
W roku 
W roku 
W roku 
W roku 
W roku 
W roku 
W roku 
W roku

1932/33
1933/34
1934/35
l’935/36
1936/37
1937/38
1938/39
1939/40

375.000
238.000
211.000
191.000
152.000
124.000
102.000
90.000

Słowem w latach 1939/40 będziemy mieli dzieci w wieku 
szkolnym, według obliczeń statystycznych, w okrągłych cyfrach 
6,000.000, czyli 2 У2 razy więcej, niż to było w chwili spadku 
liczby dzieci wskutek zmniejszenia liczby urodzin w latach 
wojennych. Dla tych dzieci nie mamy oczywiście ani pomiesz­
czeń szkolnych, ani nauczycieli. Rachunek jest prosty. Jeżeli 
2/4 milijona rozdzielimy dla ułatwienia na 50 (liczba dzieci nie 
dozwolona dla pomieszczenia w jednej izbie, ale tak często 
praktykowania), to otrzymamy 50,000 izb, które trzeba zbudo­
wać, Jest to oczywiście minimalna liczba, dla normalnego 
funkcjonowania szkolnictwa niewystarczająca. To samo mniej 
więcej będzie z etatami ruauczycielskiemi. To trzeba zrobić 
w ciągu 10 lat, gdy tymczasem do roku 1930, a więc w ciągu 
12 lat iNiepodległości zbudowano zaledwie około 10,000 izb.

Dla jasności obrazu należy się zorjentować, w jakich pomie­
szczeniach dzieci się uczą w obecnej chwili. W roku 1928/29



mieliśmy wiszyistkie^o 59.083 izb szikolnycb; z tego jediiŁak na 
ciałe Państwo Polskie 25.259, czyli 42,76% mieściło się w bu­
dynkach wynajętych, a w województwach centralnych procent 
iztb w budynkach wynajętych sięgał 69%, Według wyliczeń 
przeciętna powierzchnia klas wynajętych wynosiła zaledwie 
29,2 metr. sześć. Wiemy ponadto, że lokale szkolne są wyzy­
skiwane po 2 razy, a w większych miastach po 3, w stolicy zaś 
nawet po 4 razy dziennie.

Czy, mając dokładne dane o zbliżającym się stanie krytycz­
nym, władze oświatowe starały się zrobić odpowiednie przy­
gotowania? Trzeba przyznać bezstronnie, że żaden z rządów 
Rzeczypoispolitej nie triaktował tego zagadnienia serjo i poważ­
nie, ale największa odpowiedzialność spada na rządy i mini­
strów lat ostatnich, tych lat, kiedy kryzys był bliski, kiedy 
kryzys się zaczął. A wtedy właśnie zaczęto robić wszelkie wy­
siłki, aby wydatki na budownictwo szkolne zmniejszyć. Wsta­
wiano z uporem śmieszną sumę 1 miljona złotych na budow­
nictwo szkolne w budżecie państwowym, a kiedy Sejm uchwa­
lał więcej — pieniędzy nie wydawano. Wreszcie obecna więk­
szość ten miljonik w budżecie obmurowała. Pocieszano ,,zgorz­
kniałych“ oponentów, że społeczeństwo samo przy znanej 
przychylności dla szkoły, te szkoły zbuduje. A, kiedy społe­
czeństwo na wsi powzięło uchwały opodatkowania się na bu­
dowę szkół, Ministerstwo Spraw Wewnętrznych te  uchwały 
unieważniało. Pocieszano się także, że tak dużo budować nie 
potrzeba,, bo Уі potrzebnych izb doniajmie się, w 14 zorjganizuje 
się dlwurazową naukę, a więc tylko 20.000 izb trzeba zbudo­
wać, (Skąd ta cyfra, nie wiem, bo i wtedy wypada — 25,000 co- 
najmniej). Kto zna istosunki w Polsce, ten wie, że ta ostatnia 
formułka nie wytrzymuje krytyki, lale, powiedzmy sobie, że
20,000 izb wystarczy, a więc 2,000 izb rocznie. Czy do tego 
choć przystąipiono? ,Nikt tego nie widział. Stoimy więc wobec 
katastrofy szkolnej; stoimy wobec niej wszystko jedno, czy ob­
liczamy liczbę dzieci nieuczęszczających w bieżącym roku 
szkolnym z powodu braku miejsca na tę, czy inną liczbę. Skoro 
przeszłego roku nie chodziło do szkoły 700,000 dzieci, a w roku 
obecnym nadwyżka powojenna stanowi 348,000, to jasne się 
staje, że nawet przy upychaniu ich według znanych rozporzą­
dzeń, koło miljona ,do szkoły się nie dostanie, Ale zgó'dźmy się 
z tymi, którzy tak głośno krzyczą, że to nieprawda, zgódźmy 
się z tymi, optymistami, co twierdzą, że tylko 500,000 nie cho­
dzi do szkoły. Czy to nic wystarcza? Zwłaszcza, iż nadwyżki 
lat następnych przy obecnym stanie rzeczy i obecnych sposo­
bach radzenia złemu, już się upchać nie da i nadwyżki te 
muszą pozostać poza szkołą — i w  roku 1939/40 wynosić bę­



dą pr^e&zilo 2,000,000 dzieci. Dwa miliony młodych anaMa- 
betów!

Ministerjaline władze powiedziały na to, że iediiak budować 
nie moigą, ani pomagać nawet; zaradzą zato klęsce przez zwięk- 
ezenie liczby etatów nauczyciekkich, a to najważniejsze, I rze­
czywiście do budżetu państwowego wstawiono sumę, która da­
wała możność utworzenia około 3,000 nowych etatów, Ale mi­
nęło bardzo niewiele czasu, kiedy dowiedzieliśmy się, że nie- 
tylko te etaty nie będą wykorzystane, ale podległo redukcji 
zgórą 2,000 dawnych nauczycieli,

Natomiiast zjawił się okólnik Ministerstwa Oświecenia Pu­
blicznego z dn. 19/Ш b, r,, w myśl którego Kuratonja wydały 
zarządzenia inspektorom. Nie będziemy szczegółowo wyłusz- 
czali tych zarządzeń, powiemy tylko, że i z przepisanemi 
w nich bardzo smutnemi środkami, jak obciążenie nauczy­
ciela, zmniejszenie godzin zajęć dla dzieci, łączenie oddziałów
0 rozmaitym poziomie, pozwolenie na umieszczanie w jednej 
izbie 60-ga dzieci, co wszystko obniża poziom nauki i pogarsza
1 tak już zły stan bigjeniczny szkoły — możnaby się było 
z bardzo ciężkiem sercem pogodzić, gdyby to był chwilowy 
nadzwyczajny środek, zastosowany jednocześnie ze środkami 
radykalnemi, zmierzającemi do natychmiastowego budownic­
twa szkolnego i powiększenia liczby sił nauczycielskich do ko­
niecznej normy. Ale władze szkolne prócz wyżej wymienio­
nych, bardzo wątpliwej wartości zarządzeń, nic przedsięwziąć 
nie potrafiły, Chodzą natomiast coraz uiporczywsze pogłoski, 
że przygotowuje się projekt otwartego czy ukrytego obniże­
nia stopnia organizacyjnego szkoły powszechnej.

A nikt nam nie wytłomaczy, że nawet z bardzo uszczuplone­
go budżetu państwowego nie dałoby się wykroić sumy, która- 
by, jeżeli nawet zupełnie kryzysu nie zażegnała, to przynaj­
mniej go złiagodziła i pozwoliła uniknąć ostatecznej klęski 
szkolnictwa. Nikt nam nie wytłomaczy, że nie można uszczu­
plić budżetu na policję. Jeżeli nawet stanąć na stanowisku 
zwolenników licznej policji, to chyba nikt nie zaprzeczy, że 
opłacanie ludzi bez potrzeby szlifujących chodniki i wystają­
cych w bramach jest marnowaniem grosza publicznego. Nikt 
nam nie wytłomaczy, że wykrojenie pewnej sumy z budżetu 
wojskowego i przeznaczenie jej na szkolnictwo, zaszkodziłoby 
w czemkolwiek obronie narodowej. Przeciwnie, dając odpo­
wiednie wychowanie wiszystkilm obywatelom — wzmocniło­
by ją.

Nikt nam nie wytłomaczy, że nie można było funduszów, 
wydanych na luksusowe gmachy reprezentacyjne, obrócić na 
budowę skromnych szkół powszechnych.



Nikt nam nie wytłomaczy, że nie można było w ciężkich cza­
sach dila kra|u odłożyć uczczenie nawet wysoko postawionych 
osób, i znów za pieniądze wydane na pałace-dary zbudować 
choćby jedną, d^vie szkoły powszechne.

Nikt nam nie wytłomaczy, że nie można oszczędzić na środ­
kach repirezentacyjnych, W tych dniach gazety podały wiado­
mość, że ministrowie Austrji zrzekli się samochodów wzamian 
czego wyznaczono îm pewien fundusz na taksówiki. Czy u nias 
widział kto tendencję uskromienia reprezentacji?

Nikt nam nie wytłomaczy, źe w latach, kiedy dochody Pań­
stwa dawały nadwyżkę, nie można było części tej nadwyżki 
poświęcić niBi budownictwo szkolne i sprawy szkolne,

Nikt nam nie wytłomaczy, że pieniądze wydawane na mło­
dych emerytów, choćby nauczycieli, nie znalazłyby daleko 
lepszego zastosowania w szkołach.

Sądzę, źe każdy z nas może dalej snuć rozważania, a, przyj­
rzawszy się wydatkom z lat minionych, Jeszcze nie jedno do­
dać do wyżej wymienionego,

Klęskę szkolnictwa powiększa położenie samorządu tery- 
toirjalnego, Samorządy u nas znajdują się w opłakanem poło­
żeniu gospodarczem, a  skrępowanie samorządu przez władze 
nadzorcze nie pozwala mu rozwinąć nawet najskromniejszej 
inicjatywy, A przecież na samorządzie ciąży obowiązek do­
starczenia lokali szkolnych. Samorząd w miastach miał 
w swoich rękach higjenę szkolną, pomoc niesioną dzieciom 
w dożywianiu, dostarczanie najuboższym obrania, pomocy 
szkolnych, organizowanie kolonij i półkoloniij letnich i t, p. 
Niektóre samorządy przychodziły z pomocą szkole, dostarcza­
jąc jej pomocy szkolnych, fundując pracownie dla uczniów 
i i  p.

Wreszcie klęskę szkoły polskiej zwiększa bardzo ciężkie 
położenie nauczyciela. Uposażenie jego uległo znacznej re ­
dukcji. Ale jakkolyriek zabezpieczenie materijialne musi wpły- 
w)ać dodatnio na pracę nauczycielską, wymagającą spokoju 
i równowagi, to jeszcze z tern nauczyciel mógłby się pogodzić 
przy spokoju moralnym. Tego spokoju nauczyciel mieć obecnie 
nie może. Ciągłe rugi i tranzlokacje ze względów politycznych, 
zwalniianie nauczycieli w stan nieczynny stwarzają atmosferę, 
w której każdy z pracowników szkolnych wyczekuje, kiedy 
i jego cios dosięgnie. Nauczyciel albo wbrew isumieniu musi 
stać się pokornym sługą tych, którzy od niego żądają polityki 
w pewnym kierunku, albo pozostaje niepewnym dnia ani go­
dziny, I jedno i drugie wytrąca go z równowagi i obniża wydaj­
ność jego pracy w szkole; to mało — robi go czynnikiem ner-



wowyim, dezorganizującym tę szikołę, A przecież wszystkie te 
manipulacje, zwłatsizcza emerytowanie, kosztują skarb Pań­
stwa, Czy ta garstka nauczycieli, nie należących d!o B. B,, ta ­
kim niepokojem napełnia czynniki rządzące, że nie mogą na­
wet w dobie ciężkiego kryzysu wyrzec się tych kosztownych 
i dezorgainizujących szkołę praktyk. Widocznie tak. Niech to 
będzie pociechą dla nękanego za zgodną z sumieniem pracę 
nauczycielstwa.

KATASTROFA SZKOLNICTWA POWSZECHNEGO
W CYFRACH

1* Wydatki na oświatę.
a) Stopniowe zmniejszanie wydatków na szkoły, wzrost po­

trzeb, Wydano na oświatę w roku budżetowym;
1930/31 — 458,776,456 zł,, co stanowi 15,6% całego budżetu,
na 1931/32 preliminowano 447,605,603 zł., co stanowi 15,4% 

całego budżetu,
b) Na szkoły powiszechne w odlpowiedniich latach wydano 

z budżetu M. W, R, i O, P, — 1930/31 r. — 255,697.597 zł, i w 
1931/32 r. — 256,749,191 zł,, co stanowi w stosunku do całego 
budżetu zaledwie 8,9%.

c) W tym samym czasie wydatki na wojsko wzrastały i wy­
nosiły w roku 1930/31 — 827,096.105 zł,, co stanowi 28,2% ca­
łego budżetu, na 1931/32 przeznaczono 836,150,000, co stanowi 
już przeszło 30% całego budżetu.

d) Jednocześnie z kurczeniem się budżetu oświaty wzrosły 
niepomiernie fundusze dysipozycyjne i .reprezentacyjne i wyno­
szą w 1931/32 roku 23,447,000 zł.

2. Ilość dzieci poza szkołą.
W czasie systematycznej redukcji budżetu M. W, R, i O, P, 

ilość dzieci w wieku szkolnym szybko wzrasta, a szkoła obej­
muje coraz mniejszy %,

W roku 1928/29 było 5% dzieci poza szkołą, w r, 1929/30 — 
8%, w r, 1930/31 — 19,5, w r, 1931/32 jest już 25%, co wyraża 
się liczbą 1,200,000 (według Gł. Urz, Stat,), a faktycznie liczba 
ta jeszcze wzrośnie wskutek ostatnich redukcyj szkół i  nau-

Według relacji wiceministra Pierackiego tylko z rocznika 
1923 — t, j, ośmiolatków — pozostaje poza szkołą 180,000, 
a siedtniolatkom poleca okólnik Ministerstwa (z din, 19, III, 31) 
odroczyć naukę o jeden rok,
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3. Etaty naiiczycielskie.
Wobec wzrastającego niepomiernie od r, 1929/30 przyrostu, 

który już w roku 1933 przyniesie nadwyżkę 1\600.000 dzieci 
w wieku szkolnym, potrzebaby dostarczyć w ciągu dwu naj­
bliższych lat 20.000 nowych etatów nauczycielskich. Do budże­
tu na rok bieżący wstawiono zaledwie 3.080 etatów, ale wsku­
tek oszczędności nie tylko że nie dano ich, lecz jeszcze zredu­
kowano przeszło 2.000 nauczycieli.

4. Budownictwo szkolne*
Na pomieszczenie wszystkich dzieci w szkołach trzeba wy­

budować jednorazowo 33.000 izb lekcyjnych, a naistępnie co 
roku budować po 10 do 20 tysięcy, kosztem 150 — 300 milj. zł, 
A budżet M. W. R. i O. P. przeznacza na ten cel tylko 1 miljoii 
zł,, akurat tyleż, ile wydano na dywan wilanowski, a 23 ra­
zy mniej niż na fundusz dyspozycyjny, W tymże samym czasie 
wydaje się 3.500,000 na wykończenie reprezentacyjnego gma­
chu M, W, R, i O, P, przy ul, Szucha, 700,000 na psałterz,
550,000 na salonkę dla p, Piłsudsikiego, 700,000 zł, na motorów­
kę, 135,000 zł, na wyścigi w Łodzi i t. d. i t. p.

5. Obniżenie poziomu nauki.
Zamiast zwiększenia budżetu szkolnego w stosunku do po­

trzeb, wydano słynny okólnik z dn, 19, III, 31 r,, który:
a) powiększa liczbę dzieci w klasie do 60 i wyżej,
b) łączy kilka oddziałów w jednej sali,
c) redukuje godziny nauki,
d) odracza obowiązek szkolny siedmiolatkom,
e) usuwa starsze dzieci (14-letnie) ze szkoły,
f) wprowadza naukę na 3 zmiany i t ,  d, І t, p.

„REFORMA WYCHOWANIA”
Entuzjiaści obecnego stanu rzeczy w Polsce za jedną z naj­

ważniejszych zasług władz oświatowych czasów pomajowych 
uważają rozwiązanie pomyślne problemu ideału wychowawcze­
go szkoły polskiej i należyte zorganizowanie tego dzi/alu pra­
cy, W rzeczywistości zaś w tej właśnie, najbardziej istotnej 
dziedzinie pracy szkolnej lata ostatnie dokonały największego 
spustoszenia.

Bez przesady można powiedzieć, że poczynania reformato­
rów wychowania w Polsce doby ostatniej, działających w spo­
sób dyktatorski, z niesłychaną i niczem nieumotywowaną pe­
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wnością siebie, doprowadziły do ruiny system wycbowaniia, re ­
alizowany przez szkołę polską w pierwszem dziesięcioleiciu 
istnienia Rzeczypospoliteij, ziaś atmosfera, która zapanowała 
w szkolnictwie w latach o*statnich podważyła nawet jego pod­
stawy moralne,.

Obecna sytuacfja w szkolnictwie budzi też zastrzeżenia 
i obawy nietyliko ze względu na kataistrofałne skutki zarządzeń 
władz szkolnych w dziedzinie organizacji szkolnictwa, nietylko 
ze względu na fatalne waranikii, w których młodzież będzie się 
kształcić — nie mniej poważne obawy budzi troska ô duszę 
dziecka, o samą treść wychowania szkolnego, Już w roku 
ubiegłym ujawnił się w opiniji publicznej, w związku z forso­
waną zasadą wychowania państwowego, jako podstawową za­
sadą wychowawczą, głęboki i istotny konflikt w spuawie idea­
łu wychowawczego iszkoly pollskiej.

Oczywiście nie budziła i budzić nie mogła żadnych zastrze­
żeń sama idea wychowania państwowego. Idea ta przyświe­
cała szkolnictwu polskiemu od chwili jego powstania i ma za 
.sobą bogatą trfadycję, sięgającą w czasy wiekopomnych prac 
Komisji Edukacji Narodowej,

To też zdziwienie ogarnia każdego bezstroinnego słuchacza, 
kiedy słucha referatów i przemówień, wygłaszanych obecnie 
na ten temat, wygłaszanych z przekonaniem iszczerem, czy też 
udanem, że wychowanie państwowo obywatelskie,, traktowanie 
.szkoły jako origanu społecz,nego, a wychowania jako funkcji 
społecznej są to nowe pomysły, oryginalne odkrycia dokonane 
przy stolikach ministerjalnych, które trzeba narzucić broniące­
mu się przed niemi nauczycielstwu i społeczeństwu. Po­
wiedzmy sobie otwarcie, dla wielu z tych referentów tak jest 
rzeczywiście, W wielu z nich uświadomienie państwowe 
i żyvt'e uczucie patrjotyczne obudziło się jednocześnie z obję­
ciem, względnie z możliwością objęcia posad urzędników ad- 
ministriacji. Niema jednak żadnej racji do sądzeinia, że ogół 
nauczycielstwa nie uświadamia sobie znaczenia rozwijania 
w młodzieży uczuć społecznych i wogóle wychowania obywa- 
teliskiego. Przeczy temu bowiem dotychczasowa działalność 
nauczycielstwa polskiego i jego rola w budzeniu uczuć patrio­
tycznych nawet w okresie niewoli.

Protest natomiast w duszy każdego uczciwego pedagoga bu- 
dzriła i budzi nie sama idea wychowania państwowego, ale jej 
interpretacja, podawana w postaci artykułów wiary na kon­
ferencjach dyrektorów i nauczycieli, interpretacja, przykraiwu- 
jąca tę ideę do potrzeb jednej partji i dostosowująca program 
wychowania do jej programu politycznego. Protest wśród na-
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uczycieU i rodziców budziła i budzi mterpretacja wychowania 
ipańs^twowego, w m yśl,której miałoby ono poiiei^ać na wymusza­
niu na młodzieży par force iszczerego czy nieszczereigoi, ale 
w każdym razie ślepego i bezkrytycznego uwieilbienia dlla au­
torytatywnej jednostki i uznania dogmatu jej nieomyluo®ci oraz 
bezikrytyczineigo stoisuniku do programu politycznego i działal­
ności stronniictwa, które w danej chwili znajduje się u władzy,

W zrozumieniu szerokieigo ogółu nauczycieli i rodziców bo­
wiem, dobry obywatel piaństwa — to nie wyznawca takiego, 
a nie innego programu politycznego, ale przede wszy sitkiem 
uczciwy i dobry ezłowiek, ożywiony gorącą i czynną miłością 
ojczyzny i obdarzony żywem poczuciem konieczności poświę­
cania osobistych spraw i interesów dla dobra zbiorowości. In­
terpretacja zaś wychowania państwowego w duchu absolutyz­
mu i dogmiatyzmu jest interpretacją jednostronną, próbą pod­
porządkowania szkoły określonemu programowi politycznemu, 
czyli, jak kto woli — przejawem partyjnictwa w jego najbar­
dziej bezwzględnej i najniebezpieczniejszej postaci,

Inteipretacja ta, wbrew obfitym cytatom, któremi są na­
szpikowane refenaty i przemówienia sanacyjnych działaczy 
oświatowych, jest najzupełniej obca polskiej tradycji pedago­
gicznej, Zręby tej tradycji, a więc wiekopomne prace i wy­
siłki czasu Komisji Edukacyjnej wyrosły z twórczego ruchu 
umysłowego, który przygotował wielką Rewolucję Francuską 
i wszystkie wywołane przez nią przeobrażenia w życiu І świa­
domości jednostek i społeczeństw, Polska myśl pedagogiczna 
końca 18 i początku 19 wieku była przecież tylko fragmentem 
światopoglądu, kształtującego się pod wpływem pism Locke'a, 
Monteskiusza, Voltaire’a, Rousseau'a, była fragmentem świato­
poglądu w każdej dziedzinie konsekwentnie przeciwstawiają­
cego się absolutyzmowi i dogmatyzmowi. Jest rzeczą jasną, ie  
myśli pedagogicznej, wyrosłej z takiego światopoglądu przy­
świecał ideał wychowania człowieka wolnego, zdolnego do rea­
lizowania ideałów społecznych i politycznych wieku oświece­
nia, do wykuwania nowych kształtów życia zbiorowego, zgod­
nych z wielkiemi projekcjiami myślicieli 18-ga wieku, ■ Ideało­
wi wychowania śreidniowiecznego — ideałowi obywatela-pod- 
danego, bezkrytycznego sługi tjary i korony — (myśl pedago­
giczna okresu racjoinalizmu przeciwstawiła ideał obywatela, 
śvdadomego wispółtwórcy rzeczywistości otacząjącej, jednost­
ki krytycznej, uznającej za słuszne nie to, co zyskiwało apro­
batę autorytatywnej jednostki, czy instytucji, lecz to, co za słu­
szne uznała wolna, niekrępowana żadnemi dogmatami, badaw­
cza myśl ludzka.
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Polsika myśl peda(go(giczna w wieku 19-tym rozwifaita się na 
(pocHo'źu nanasitającęgo światopoglądu demokratyczneigo. Ideał 
wychowawczy przez tę myśl konstruowany wiązał isię jak naj­
ściślej z ideami i pojęciami o pańsilwie i społeczeńsitwie wzra­
stającej w siły demokracji,

W okresie dłuigoletniej niewoli, w okresie nierozerwalnego 
sojuszu polskiego pedagoga oświatowca z pofekim działaczem 
rewolucjonistą ideał wychowawczy wiązał się jak najściślej 
z ideałem politycznym — Wolnej, Demokratycznej Polski Lu­
dowej, W atmosferze pełnej wyrzeczeń się, służby dla idei, 
w atmosferze niezwykłego napięcia ideowego, kształtowiała 
polska myśl pedagogiczna 19-go wieku ideał wychowawczy, 
ideał obywatela o należycie rozwiniętych instynktach i uczu­
ciach społecznych, zdolnego nietylko do całkowitego podpo­
rządkowania interesów osobistych interesom zbiorowości, ale 
zdolnego do poświęcenia i wyrzeczenia się siebie w służbie 
dla idei, Ów niezwykle wysoki ideał wychowawczy, utrwa­
lony w naszej literaturze pięknej, zawierał tyle i takie warto­
ści moralne, zawierał w sobie takie umiłowianie wolnego pań­
stwa polskiego, że istawał się źródłem odrodzenia niemal każ­
dego z pokoleń urodzonych w niewoli, że zaś dobrze służył 
wychowaniu młodzieży polskiej w umiłowaniu idei niepodleg­
łego państwa polskiego, dostatecznie wymownie świadczy stu­
letnia walka o niepodległość.

Zerwanie z polską tradycją pedagogiczną, odrzucenie do la­
musa przeżytków okresu niewoli tego wysokiego ideału wycho­
wawczego i przeciwstawienie mu wybitnie jednostronnego 
ideału wychowania państwowego, skiecoinęgo byle jak w oko­
licznościowych referatach, na użytek wyznawanego przez sa­
nacyjnych działaczy oświatowych programu politycznego — 
przez żadnego objektywnego pedagoga nie może być uznane 
za pożyteczną dla szkoły polskiej reformę wychowania.

Byłoby rzeczą zbyteczną udowadniać, że, zrywając z polską 
tradycją pedagogiczną proponowana reiforma wychowania znaj­
duje się również, wbrew cytatom i kompilowanym wstępom, 
w rażącej sprzieczności z dorobkiem współczesnej postępowej 
myśli pedagogicznej. Wszakże rozwój tej myśli w Europie 
szedł po linji zbliżienia szkoły do życia, do nowoczesnych form 
życia politycznego i społecznego. Walka, tocząca się na froncie 
szkolnym na Zachodzie była przedewszystkiem walką ze szkołą 
tradycyjną, związaną jeszcze metodami pracy, systemem wy­
chowawczym z przeżytemi kształtami życia politycznego i spo­
łecznego, Punktem wyjścia wszystkich nowoczesnych poglą­
dów i poczynań w zakresie metody nauczania i wychowywania
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był ideał wychowawczy, związany najściślej z potrzebami demo­
kratycznych i praworządnych państw Zachodniej Europy.

Cóż z tym ideałem wychowawczym może mieć wspólnego glo- 
ryfikacja metod Brześcia, jako przejawu silnej władzy, wymu­
szanie na młodzieży podpisów na kartach imieninowych i cały 
system wychowawczy w duchu absolutyzmu i dogmatyzmu?

W całej tej teorji wychowania państwowego, formułowanej 
pośpiesznie i byłe jak w przemówieniach i referatach na konfe­
rencjach i dorywczych kursach, nie posiadającej za sobą żad­
nych poważnych prac naukowych, rzucają się w oczy rażące 
sprzeczności, będące wynikiem mechanicznego łączenia w jedną 
całość elementów różnych, często przeciwstawnych zasad i po­
glądów na świat. W rozumieniu zaś ogółu nauczycieli i rodzi­
ców, ideał wychowawczy musi być rezultatem dorobku myśli 
pedagogicznej pokoleń, jego zaś sformułowanie musi opierać się 
na wnikliwej analizie tego dorobku — nie może natomiast być 
koncepcją ad hoc sformułowaną w jedno, a nawet dwugodzin­
nym odczycie-

Przyjrzyjmy się teraz jak wygląda ta ,,reforma wychowania“ 
w świetle stostmków, które zapanowały w szkolnictwie w związ­
ku z jej realizowaniem. Nie jest to dla pracy wychowawczej 
w szkole bynajmniej sprawą obojętną, bo w rezultacie powodze­
nie każdej pracy wychowawczej zależy przedewszystkiem od 
tego, jakim autorytetem moralnym wśród młodzieży i rodzi­
ców cieszy się szkoła i ten, co tę pracę realizuje — nauczycieL

Wymownie te stosunki ilustrują jaskrawe, bolesne fakty, któ­
re, mimo wybitnie niesprzyjających dla ich ujawnienia się oko­
liczności, od czasu do czasu docierają do wiadomości opinji pu­
blicznej, bądź przez łamy prasy opozycyjnej, bądź z trybuny 
sejmowej. Fakty te świadczą, że do zrealizowania omawianej 
„reformy wychowania" zmierza się poprzez bezwzględne łama­
nie indywidualności nauczyciela - wychowawcy, zabijanie w nim 
wszelkiej zdolności do samodzielnego myślenia, przez wymusza­
nie na nauczycielu czynów sprzecznych częstokroć nietylko z je­
go przekonaniami, ale i sumieniem, W tern kształtowaniu na 
modłę określonego programu politycznego osobowości nauczy­
cieli znika bez śladu nietylko niezależność zawodu nauczyciel­
skiego — w zatrutej denuncjatorstwem atmosferze znikła moż­
liwość 'szczerych koleżeńskich stosunków i uczciwej współpracy 
z władzami. W tych warunkach również zamiast wyścigu pra­
cy dla dobra młodzieży, dla przyszłości państwa otwiera się sze­
roko pole dla brutalnych zapasów o karj erę, o stanowisko'.

Czy człowiek, odarty z wszelkiej osobowości może kształto­
wać osobowość młodzieży i czy w atmosferze, określonej -przez 
powyższe Ыозипкі może być mowa o wychowaniu- obywateb;^;  ̂- 
skiem?

Odpowiedź wydaje się zbyteczna, / ^



USTAWODAWSTWO SZKOLNE

Jest generalne usprawiedliwiemie wszystkich niedomagań, za- 
niiedbań i braków polskiego szkolnictwa i oświaty: brak pienię­
dzy. Wprawdzie były różne pod względem zasobów skarbo­
wych czasy, lepsze i gorsze, były czasy, kiedy budżety pęcznia- 
ł i wydymały się do zawrotnych trzechmiljardowych rozmiarów, 
były czasy, kiedy budowano gmachy reiprczentacyjne, fabryki 
i porty, były czasy kiedy kupowano samochody i nie żałowano 
pieniędzy na postawienie się, były czasy, kiedy setki mil jon ów 
nadwyżek wpływały do kasy państwowej i wydawano je w szyb­
kim tempie, nie znoszącm nawet czekania na ustawę sejmową, 
bo gdyby tych pieniędzy natychmiast nie wydano, jak powie­
dział jeden z mmistrów, należałoby cały rząd pod mur posta­
wić, Różnie bywało. Ale, czy było lepiej, czy gorzej, czy kar­
nawał, czy post, na cele oświatowe zawsze brakło. Nawet na 
„radosnej twórczości“ iszkolnictwo nie skorzystało, I jeżeli 
w czasie obecnego kryzysu premjer wszem wobec ogłosił, że na 
oświacie nie będzie się robić oszczędności, to był to tylko eufe­
mizm. Należało raczej powiedzieć, że na oświacie nie da się już 
zrobić oszczędności- Z czegóż bowiem oszczędzać, jeżeli się 
przeznaczyło jedeni mil jon na budowę szkół.

Jest jednak jedna dziedzina, która jest niezależną od strony 
finansowej, której zaniedbanie nie da się zatem wytłumaczyć 
brakiem pieniędzy. Jest to dziedzina ustawodawstwa oświato­
wego, Pewnie, że ustawodawstwo może przyczynić się do wzro­
stu wydatków, ale nie jest to konieczne, często zmienia ono tyl­
ko rozkład wydatków, a wreszcie nawet wzrost wydatków jest 
to kwestja stopniowości wykonania ustawodawstwa, a nie spra­
wa jego uchwalenia. A zatem wydęcie czy kompresja budżeto­
wa niema bezpośredniego wpływu na rozwój ustawodawstwa oś­
wiatowego, Nie usprawiedliwia zatem zastoju.

Może być bowiem mowa tylko o zasto ju, a nie o rozwoju. Pro­
simy wziąść do ręki Dziennik Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej 
z ostatnich 13 lat. Jest to 25 grubych tomów. Spróbujmy prze­
szukać ile jest tam ustaw, czy dekretów, tyczących się oświaty 
polskiej. Zbierzmy je wszystkie razem. Będzie tego wszyst- 
kiego razem jeden niewielkiej objętości tomik. Zapewne, że 
moment ilościov/y nie wielką w tej dziedzinie odgrywa rolę, ale 
w każdym razie jest to charakterystyczny wskaźnik zaintereso­
wania sprawami szkolnemi i oświatowemi. W wielu innych re­
sortach można było jeszcze przez szereg lat trwać na gruncie 
praw państw zaborczych, oświata domagiała się całkiem nowych, 
dostosowanych do zmienionych warunków ustaw, a więc potrze-
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Ъу ustawodawcze były w tej dziedzmie olbrzymie, Dodajmy, źe 
szkolnictwo należy do tych stron życia, którym nie wychodzi na 
zdrowie, jeżeli je życie samo reguluje, które źle znoszą t- zw. 
eksperymentowanie, które wymagają systemu skończonego i kon­
sekwentnego. Konieczność szeroko rozbudowanego ustawodaw­
stwa nasuwała się więc z nieodpartą siłą.

Jeżeli jednak stan ilościowy owego ustawodawstwa nie wró­
żył już niczego dobrego, rozejrzenie się w jego treści daje do­
piero prawdziwy obraz zaniedbania i zastoju w tej dziedzinie. 
Gdyby chcieć pokrótce scharakteryzować zasób istniejącego 
ustawodawstwa oświatowego, nasunęłyby się następujące uwagi:

1) olbrzymią większość tego szczupłego zasobu istanowią usta­
wy, dotyczące spraw drobnych i wręcz pozbawionych wszelkie­
go poważniejszego znaczenia;

2) znacznia część — to ustawy może i ważne, ale ostatecznie 
drugorzędne i nie mające zasadniczego charakteru; ,

3) nieliczne ustawy zasiadnicze, regulujące ustrój szkolnictwa, 
są to dekrety władzy wykonawczej, często jeszcze z czasów oku­
pacji, które nie przeszły ani przez sąd władzy ustawodawczej, 
ani przez krytykę opinji publicznej;

4) dekrety te mają charakter wyraźnie tymczasowy, stanowią 
rodzaj szkolnej małej konstytucji, obliczoniej na możliwie naj­
szybsze zastąpienie jej przez solidnie opracowaną i przemyśla­
ną ustawę zasadniczą, uchwaloną normalną drogą ustawodaw­
czą; twórcy ich nie przewidywali, że będą one przez ikilkana- 
ście lat jedyną podstawą ustroju szkolnego.

5) najważniejsze podstawowe zagadnienia organizacyjne nie 
są wcale rozstrzygnięte i wiszą wciąż w postaci wielkich zna­
ków zapytania nad polskiem szkolnictwem.

6) owe zasadnicze postanowienia pochodzą wszystkie z wstęp­
nego okresu organizacji Rzeczypospolitej; okres kilkonastulet- 
ni, który po nich nastąpił, tO' okres całkowitego zastoju usta­
wodawczego, który nie zaznaczył się lani jednym krokiem na­
przód, ani Jedno zasadnicze zagadnienie nie zostało rozwiązane.

Oto istotny stan' rzeczy.
Zastoju tego nie zdążyły poruszyć żadne zmiany polityczne. 

Ani siemiletka „partyjnictwa", ani piatiletka sanacyjna nie 
zmieniły w niczem pod tym względem sytuacji, O epoce parla­
mentarnej zwykło się mówić, że rozbieżność prądów i trudność 
pogodzenia sprzecznych poglądów stały na przeszkodzie rozbu­
dowie ustawodawstwa. Ale w epoce sanacyjnej, w epoce „sil­
nej i jednolitej" władzy, praca państwowo-twórcza miała rze­
komo pójść szybko naprzód. Był zresztą okres, kiedy rząd, ko­
rzystając z prawa dekretowania wydał kilkaset ustaw, pomija-
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)'ąc skomplikowany i długi pmces normalnego ustawodawstwa. 
Wśród tych dekretów w niektórych dziedzinach były i bardzo 
zasadnicze, Ale w dziedzinie oświaty nie okazało się nic po­
ważniejszego, nic, eoiby miało charakter podstawowy« A i teraz 
rok już mija od „opanowania" parlamentu przez większość jed­
nolitą, hołdującą tajemniczej ideologji, a nie słychać nic nawet
0 projektach jakichkolwiek praw oświatowych.

Dwunastolecie zastoju mogłoby być do pewnego stopnia
usprawiedliwione, gdyby czas ten był poświęcony energicznym
1 sumiennym pracom przygotowawczym, gdyby nowe ustawo­
dawstwo oświatowe było na warsztacie, gdyby czekano na wy­
niki dyskusji publicznej, gdyby opóźnienie miało na celu udo­
skonalenie, Nic podobnego. W sferze projektów i prac przy­
gotowawczych panuje niemniej głuche milczenie, jak w dziedzi­
nie wykończonych ustaw. Milczenie to jest tylko czasem prze­
rywane na chwilę, aby po niej znów zapanować. Tak stało się 
przed 4 laty, gdy minister Dobrucki ogłosił projekt dyskusyjny 
organizacji ustroju szkolnego w Polsce. Miało to być zapocząt­
kowaniem wreszcie prac nad rozwiązaniem szeregu zagad­
nień, stojących przed polskiem szkolnictwem i wzniesieniem 
gmachu systematycznej, ikonsekwenitnej i planowej organizacji 
szkoły poiskiej. Projekt był owiany duchem nowoczesnym 
i fakt pojawienia się go został powitany przez opinję z uzna­
niem. Rozpoczęła się rzeczowa dyskusja. Istniało przekona­
nie, że po przejściu przez filtr dyskusji i uwziględnieniu jej wy­
ników, projekt zostanie przedstawiony sejmowi. Tymczasem 
stało się inaczej. Projekt został złożony do lamusa, dyskus- 
sja wkrótce umilkła i zapanowała znów bezwzględna cisza. 
Wszystko zatopiło się w mroku zapomnienia, W r, 1930 spra­
wa przypomniała się jeszcze raz społeczeństwu, gdy Komisfja 
Oświatowa sejmu miała rozpocząć dyskusję nad projektem, 
pochodzącym z inicjatyv/y poselskiej, opartym na zasadni­
czych postanowieniach projektu Dobruckiego, Przed rozpo­
częciem dyskusji jednak przedstawiciel rządu zażądał wycofa­
nia sprawy z pod obrad, gdyż w rządzie rzecz nie dojrzała 
jeszcze do zajęcia konkretnego stanowiska.

Dla ściisłości należy zanotować jeszcze jedno posunięcie 
z epoki, gdy ministrem oświaty był p. Świtialski, Minister ten 
stał na stanowisku, że zamiast wznieść rusztowanie cało­
kształtu organizaeji szkolnictwa i to na niepop^uilarnej drodze 
ustawodawczej, należy rozpocząć od wprowadzenia w życie 
drogą rozporządzeń ministerijalnych poszczególnych reform 
i zmian. Zadeibiutował okólnikiem, w którym polecił mecha­
niczne uzgodńienie ilości godzin w odpowiadających sobie kla­
sach szkoły powszechnej i średniej. Okólnik ten wywołał
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•w swoim czasie ożywioną krytykę, nie był on dostatecznie 
przemyślanym, a sens mó^ ł̂ posiadać tylko po uzgodnieniu pro­
gramów, co szło żółwim krokiem. Byli jednak optymiści, 
chcący zapomnieć o ujemnych sitronach okólnika, w przeko­
naniu, że okólnik ten będzie wstępem do wprowadzeniu w ży­
cie postulatu jjednoilitej szkoły. Tymczasem czekał ich podob­
ny zawód, jaki spotkał tych, którzy oczekiwali następstw pro­
jektu Dobruckiego, Okólnik Świtakikieigo pozostał bez kon- 
sekwencyj dla rozwiązania zaigadnienia ustroju szkolnictwa. 
W krótkim czasie wszystko się uspokoiło i zostało po dawne­
mu, W dziedzinie ustawodawstwa szkolnego zapanowała 
znów cisza i ■niie_została już niczem zakłóconą,

W ostatnich czasach pojawiają się oznaki, że coś w dzie­
dzinie tej ma ruszyć z miejsca. Chodzą głuche pogłoski, że 
w ministerstwie zaczęła się nad czemś praca, że w głębokiej 
tajemnicy szukją się jakiciś nowe projekty. Ta tajemniczość 
nie wróży niczego dobrego, Wedle dochodzących do opinji 
publicznej wieści niiespodzianka, która się gotuje, ma być po- 
prostu projtektem utrącenia 7-mio klasowej szkoły powszech­
nej, Idzie tu nie o danie Polsce demokratycznego ustroju 
szkolnego, ale o posunięcie w polityce oszczędnościowej, ze 
szkodą właśnie idei demokratycznej szkoły.

Potrzeby ustawodav/cze szkoły polskiej nie są zatem zaspo- 
koijone i nie mogą oczekiwać zaspokojenia w chwili obecnej, 
A są one olbrzymie. Zwrócimy tu tylko uwagę na najważ­
niejsze zagadnienia.

Pierwsze zasadnicze zagadnienie, to zagadniienie ustroju 
szkolnictwa. Szereg problemów stoi przed nami i wymaga 
ustawodlawczego rozwiązania, W pierwszym rzędzie uregu­
lowanym musi być stosunek szkoły powszechnej do szkoły 
średniej. Przejściowy okres dwutorowości mógł być ostatecz­
nie uzasadnionyim potrzebą zebrania materjału doświadczal- 
nego, ale konieczność jednolitości jest nieodpartą. Uregulowa­
nia wymaga organizacja szkoły zawodowej, Uregulowania 
wymaga stosunek szkoły prywatnej do państwa. Uregulowa­
nia wymaga zagadnienie zagwarantownej przez konstytucję 
bezpłatności szkoły.

Drugie podstawowe zagadnienie ustawodawcze obok ustro­
ju szkolnictwa, to zagadnienie ustroju władz szkolnych, Ujed­
nostajnioną i ustaloną powinna zostać budowa samorządu 
szkolnego. Samorząd dzisiejszy odgrywia pozorną, komiczną 
rolę. Złożony w większości z mianowańców i wirylistów, nie 
jest on właściwie samorządem. Pozbawiony kompetencji 
i  władzy wykonawczej wisi on w powietrzu i odgrywa pocie-
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szną rolę piątego koła u woziu. Szkoła demoikratyczna піизь 
być silnym węzłem związana ze społeczeństwem i przerost 
znaczeniia biuirokraqji szkolne:] musi wyjiść szkole polskiej na- 
szkodę. Określenia wymaga stanowczo stosunek trzech czyn­
ników, które powinny mieć głos w dziedzinie szkolnictwa: 
władzy państwowe]), samorządu terytorialnego i samorządu 
szkolnego,

Dalśże arcyważne zagadnienie, to zagadnienie szkolnictwa, 
mniejszości narodowych. Zagadnienie to ma swoją v/agę, 
z punlktu widzenia polityiki szkolnej i z punktu widzenia ogól­
no - państwowej polityki. Niema wątpliwości, że w dziedzi­
nie szkolnictwa leży punkt ciężkości tej sprawy i że znalezie­
nie tu szczęśliwego rozwiązania oddałoby idei państwowości 
polskiej wielką usłuigę.

Wreszcie istnieje paląca potrzeba szeregu ustaw regulują­
cych dziedziinę oświaty pozaszkolnej. Taka ważna i pożytecz­
na ustawa, jak ustawa o obowiązkowem zakładaniu biblijotek 
publicznych jest już podobno oddawna w ministerstwie przy- 
gotowywana, a;le ogólne ospałe tempo oświatowej pracy usta­
wodawczej, ogólne nastawienie na to, że niema pośpiechu^ 
wipływa i tu na powolność, A każdego mijającego roku szko­
da. Zagadnienie dokształcania nadaje się również do ustawo­
dawczego uregulowania, gdyż nie może być ono nadal zależne 
od przypadkowej inicjatywy.

Krótki ten przegląd nąj ważniejszych zagadnień oświato wo- 
szkolnych stwierdza dobitnie, że przed ustawodawstwem oś- 
wiatowem stoją poważne i pilne zadania.

Nic mamy w tern miejscu zamiaru zagadnień tych rozpa­
trzeć rzeczowo, nie mamy zamiaru wchodzić w szczegóły. 
W tem właśnie leży tragedlja» że czas jeszcze na to nie nad­
szedł, że ustawodawstwo oświatowe nie stoi wcale na porząd­
ku dziennym. Dziś, niestety, niema jeszcze mowy o tem, jak 
zagadnienia te mają zostać rozwiązane, .ale ozy mają zostać, 
rozwiązane.

Stanowisko demokratycznego nauczycielstwa w tych spra­
wach jest zresztą jasne i znane. Domaga się ono jednolitej 
szkoły, opartej o w pełni rozwiniętą szkołę powszechną, har­
monijnej budowy całokształtu szkolnictwa, swobodnego przej­
ścia ,z jednego typu szkoły do drugiej, szkoły faktycznie bez­
płatnej, samorządu szkolnego, opartego na przedstawiciel­
stwie społeczeństwa i nauczycielstwa, uposażonego w kompe­
tencje ograniczające samowolę biurokracji szkolnej, pełnej 
niezależności od administracji polityczneij, zapewnienia mniej­
szościom narodowym szkokLictwa, odpowiadającego ich po-
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rirzebom kiilituralno - narodowym, szerokiego ustawo dawstwa 
organizującego oświatę pozaszkolną.

Demokracja nauczycielska jest zatem w naijwyższym stop­
niu w tern zainteresowaną, aby skończyła się długoletnia epo­
ka zastoju, aby zaczął się okres rozwoju. Od sejmu ,(posłusz­
nych" nie może ona jednak oczekiwać uchwalenia demokra­
tycznego ustawodawsitwa szkolnego. Jedna tylko droga pro­
wadzi do demokratycznej szkoły: zwycięistwo demokracji 
w państwie.

CZY ZWIĄZEK NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO 
SPEŁNIA SWOJE ZADANIE?

Jedną z najsłabszych stron polskiego ruchu nauczycielskiego 
-gest brak od^powiadającej nov^roczesnym wymogom organizacji 
zawodowej. Jest to bezwątpienia cechą Ujjemną wispólną 
wszystkim gałęziom życia ideowego pracowników umysłowych. 
Jest rzeczą powszechnie znaną, że ów zdawałoby się czołowy 
oddział świata pracy najmniej posiada zdolności organizacyj­
nych i umiejętności prowadzenia walki zawodowej. Wśród 
całej armji pracowników umysłowych nauczyciełstwo stanowi 
jednak tę część, która posiada najwięcej warunków do stwo­
rzenia potężnej organizaqi zawodowej, kierującej energicznie 
walką o prawa tej wielkiej rzeszy pracowniczej. Najpierw nau­
czycielstwo liczebnie przedstawia największą eiiłę. Już nie tyl­
ko wśród pracowników umysłowych, ale nawet wśród pracow­
ników fizycznych trudno znaleźć zawód, stanowiący tak potęż­
ną masę ilościową, jak nauczycielstwo. Dziesiątki tysięcy nau­
czycieli — to potęga, to masa, w której utajona jest olbrzy- 
mia energja kinetyczna. Rzeczą organizacji zawodowej jest 
zamienić ją na energję potencjalną. Następnie nauczyciel­
stwo od reszty pracowników państwov/ych różni się większą 
stosunkowo niezależnością, W pierwszym rzędzie dlatego, że 
dotychczas jeszcze obowiązująca pragmatyka nauczycielska 
jest naogół liberalniejszą od prągimatyki urzędniczej i zapew­
nia nauczycielstwu lepszą ochronę przed samowolą władz. Pe­
wnie, że ta ochrona jest daleką od ideału, że pragmatyka jest 
aż zanadto elastyczną i da się doskonale nagiąć do woli władz. 
Stosunkowo jedńak daje ona pracownikowi więcej możności 
obrony, niż innym kategorjom pracowników państwowych, Za- 
pev/nia ona automatyczny awans, a więc uniezależnia nauczy­
ciela od widzimisię i zemsty władzy zwierzchniej, a  także bądź- 
cobądź utrudnia stosowanie represyj, stawia pewne przeszko­
dy samowolnemu wydalaniu І przenoszeniu nauczycieli. Trze­
ba w dodatku zaznaczyć, że słabe strony pragmatyki nauczy-
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cielskiej (słynny art, 58) dają się szczeigólnie odczuwać przy od- 
o'sobnionych wypiadlkach walki nauczycielskiej, tam zaś, .gdzie 
ta walka przybrałaby charakter masowy i zorganizowany, by- 
łyby one znacznie stępione. Łatwo jest bowiem przenieść dla 
,,dobra szkoły“ kilkudziesięciu, a nawet kilkuset nauczycieli. 
Gorzej by było, gdyby trzeba było tę broń zastosować do kil­
ku, lub kilkudziesięciu tysięcy osób. Byłaby Фо wtenczas broń 
i za kosztowna i bezskuteczna, Jeżeli więc nauczycielstwo 
jest do walki zawodowej stosunkowo lepiqj uzbrojone od in­
nych grup urzędniczych, tern większe obowiązki spadają na 
jego organizacje zawodowe i tern więcqj można od nich ocze­
kiwać, Większa niezależność nauczycielstwa ma swoją pod­
stawę nie tylko jednak w ustawodawstwie. Największą rolę- 
mogą tu odegrać, mocniejsze od praw, warunki życiowe. Siłą 
armji nauczycielskiej jest jedna ważna okoliczność, Armja ta 
składa się wyłącznie z fachowców, jak w żadnym innym za­
wodzie. Od najniższej do najwyższej funkcji wszyscy posia­
dają specfalne zawodowe przygotowanie. Inaczej np, z armja, 
urzędniczą. Obok szczupłej grupy fachowców, większość ol­
brzymia nie posiada żadnej specjalności. Podobnie i wśród 
pracowników fizycznych. Na każdego fachowca wypada sze­
reg niefachowców. Ta iście wyjątkowa wyłączność fachowa 
nauczycielstwa — to czynnik niezmiernie ważny, a szczególnie 
w walce zawodowej posiada on nieoszacowaną wartość. Nie­
fachowcy są zawsze w gorszem położeniu od fachowców. Po­
mijając już sprawę wyższych naogół norm wynagrodzenia fa­
chowców, są oni w walce zawodowej w nieporównanie lep­
szych warunkach. Posiadają oni większą łatwość zorganizo­
wania się i w razie solidarnej walki trudno jest ich zastąpić 
innymi piracownikami, Pewnie, że są i fachowcy bezrobotni, 
ale t, zw. ;a.rm(ja rezerwowa, psująca szyki każdej akcji zav/o- 
doweji, jest o wiele słaibsza w każdym poszczególnym fachu;. 
niż wielka armja rezerwowa niefachowców.

Pod tym względem nauczycielstwo jest w specjalnie korzyst­
nych warunkach. Szkolnictwo, zwłaszcza powszechne, znaj­
duje się w stadjum rozbudowy. Jak leniwie odbywa się ta  
rozbudowa, piszemy w innem miejscu. Mogą być w tej rożbu- 
dowie zastoje, a nawet momenty cofania się, ale nie zmienia to 
w niczem zasadniczego faktu, że najżywotniejsze potrzeby 
społeczeństwa polskiego domagają się możliwie najszerszego 
rozwoju szkoły i, że potrzeby te muszą szybciej, lub później 
zostać zaspokojone. Konsekwencją teigo faktu jest to, że 
najbliższej epoce zapotrzebowanie na siły nauczycielskie musi 
rosnąć i kongunktUra dla nauczycielstwa będzie miała tenden­
cje zwyżkowe. Jest mało dziedzin życia polskiego, o którycb
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można to powiedzieć. W każdym razie moment ten zezwala 
na korzystne dla nauczycielstwa kształtowanie się akcji za­
wodowej i zapewnia warstwie nauczycielskiej w obecnej 
chwili większą niezależność, aniżeli wielu innym warstwom. 
Koniunktura ta może trwać jeszcze szereig lat, w każdym jed­
nak razie jest ona czasową, winna zostać zatem odpowiednio 
dla ugruntowania położenia nauczycielstwa wyzyskaną, skoro 
ona minie bowiem, walka zawodowa nauczycieli będzie znacz­
nie trudniejszą i będzie odbywać się w nieporównanie gor­
szych warunkach, niż obecnie.

Dalszym czynnikiem korzystnym dla akcji orgaiilzacyjno- 
zawodowej nauczycielstwa, wyróżniającym je od innych grup 
pracowników umysłowych, jest obok momentu ilościowego 
i moment jakościowy. Warstwa nauczycielska u nas wywodzi 
się’ przeważnie ze zdrowego pnia ludoweigo, z niego czerpie 
swe soki. Inne grupy pracowników umysłowych rekrutują się 
głównie z innych warstw społecznych, ze zdeklasowanej szlach­
ty i mieszczaństwa, obciążonych tradycją i ambicją pańsiko- 
śoi, wszystkimi cechami schyłkowców. Nauczycielstwo to 
w znacznej liczbie synowie chłopów i robotników, synowie 
warstwy twardej i zahartowanej w walce. Stanowi ono wśród 
polskiej inteligencji element z natury rzeczy inajbardziej, demo­
kratyczny.

Wreszcie nauczycielstwo dzięki warunkom swego zawodu, 
dzięki swej pracy społecznej, dzięki koniecznej styczności z ro­
dzicami, utrzymuje stały kontakt z ludem, uczestniczy w jego 
życiu, a to uspołecznienie czyni je również materjałem podat­
nym dla pracy orgianizacyjnej. Wypływający zaś z tego wpływ 
moralny nauczyciela na społeczeństwo podnosi jego wartość 
w oczach sler politycznych, zmusza do liczenia się z nim, co 
stanowi również atut w akcji zawodowej.

Wszystkie te czynniki powodują, że z pośród wszystkich 
grup pracowników umysłowych nauczycielstwo posiada najwię­
cej danych do stworzenia potężnej organizacji zawodowej, bro­
niącej z całą energją najżywotniejszych interesów rzeszy nau­
czycielskiej.

Czyż z górą 40 tysięcy nauczycieli szkół powszechnych 
i średnich, zorganizowanych w Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego, nie czyni zadość temu postulatowi? Organizacja ta 
rozporządza wszak wzorowym aparatem organizacyjnym, dys­
ponuje wielkimi funduszami, prowadzi bezwątpienia na wielką 
miarę zakrojoną akcję samopomocową i wydawniczą. Są za­
pewne w tej akcji i uchybienia, ale bylibyśmy niesprawiedli­
wymi, gdybyśmy nie przyznali, że ta strona działalności wiel-
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kie(j organizacji nauczycielskiej sianowi jej isiotną i niezaprze­
czalną chlubę.

Nam idzie jednak o coś zgoła inneigOf nam idzie o ściśle za­
wodową działalność Związku Nauczycielstwa Polskiego. W tej 
dziedzinie, niestety, musimy stwierdzić bilans ujemny, tak do­
brze maskowany i ukrywany pod wspaniałym i imponującym 
wynikiem akcji samopomocowej.

Związek Nauczycielstwa PoliskiegO', odrzucając v/ swej naz­
wie tsłowo ,(Zawodowy“, pragnął zaznaczyć, że prowadzi nie- 
tylko działalność zawodową, źe stawia sobie szersze zadania, 
że akcja zawodowa to jeno jedna z gałęzi jego pracy. F ak ­
tycznie jednak opuszczenie tego wyrazu stało się symbolem. 
Związek Nauczycielstwa Polskiego działalności zawodowej 
i ideowej niemal że zupełnie nie prowadzi. Jest on doskonale 
prowadzonem — przyznajemy to chętnie — stowarzyszeniem 
wzajemnej pomocy nauczycieli, ale w gruncie rzeczy niczem 
więcej. Czyni to czasem poprostu wrażenie, jakby te wszyst­
kie sanatorja, kasy pogrzebowe, wydawnictwa, sekcje peda­
gogiczne iitp. — rzeczy bezwarunkowo bardzo pożyteczne i po­
chwały godne — miały na celu tak ściśle zaabsorbować zorga­
nizowane nauczycielstwo, tak dokładnie zająć mu czas, taką 
doskonałą dać mu satysfakcję, aby na akcję zawodową, na 
walkę nie starczyło mu zupełnie czasu. I niechno tylko k to­
kolwiek wystąpi ze słówkiem krytyki działalności zawodowej! 
Tak mu zaimponuiją dziesiątkami tysięcy członków, tak mu 
zajadą miljonami wpływów, takie mu przed oczyma przesuną 
wspaniałe obrazy wzniesionych i budujących się gmachów, że 
najzatwardzialszy opozycjonista ze wstydem musi zamilknąć.

Pożyteczność akcji samopomocowej i chwalebność dobrego 
rozwoju organizacji, która się nią zajmuje, nie zmienia jednak 
w niczem faktu, że nauczycielstwu potrzeba organizacji zawo­
dowej, organizacji walki, i że takiej organizacji dziiś niema.

Samopomoc, sanatorja, samokształcenie, to mogą być p ro­
dukty uboczne działalności organizacji zawodowej, nie zastą­
pią one jednak w żadnym wypadku walki c prawa i interesy 
żywotne nauczyciela, A kto nie wolny, ten  musi przegrać. 
1 nikt, kto obserwpje panpjące dziś warunki, nie może zaprze­
czyć, że w epoce, gdy Związek Nauczycielstwa Polskiego or­
ganizacyjnie wspaniale się rozwija, gdy rozbudowuje się prze­
ślicznie, gdy członkowie tego związku odgrywają wybitną ro- 

i^dy panujący rząd w masach nauczycielstwa związkowego 
najsilniejsze ma oparcie, nauczycielstwo na całej linji prze­
grywa.

Czyż jest do pomyślenia organizacja zawodowa nauczyciel­
ska, któraby nie broniła w Sejmie ustawy, mającej na celu za-
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pewnienie nauczycielowi stałości piracy i uchronienie go przed 
represtjami i samowolą władz? A jednak taką organizacją 
jest właśnie Związek Nauczycielstwa Polskiego, Gdy w 1930 r, 
Sejim nowelizował słynny art, 58 pragmatyki nauczycielskiej, 
nikt inny, tylko członkowie prezydjum Związku Naucz, Pol­
skiego, a równocześnie posłowie na Sejm, zwalózali i obalili 
wszystkie postanowienia, mające na celu utrudnienie zbyt 
szczodrego stosowania przenoszeń dla ,,dobra szkoły". Gdy 
nie wystarczyło wówczas dila tego celu głosów posłów z B, B,, 
jeden z posłów chłopskich — członek prezydjum ZAviązku 
Nauczycielstwa Polskiego — posiłkując się najmniej wybred­
ną chłopską demagogją antinauczycieiską i antiurzędniczą, na­
kłonił ugrupowania chłopskie do głosowania wraz z B, B, prze­
ciw korzystnym dla nauczycielstwa wnioskom.

Czy jest do pomyślenia organizacja zawodowa nauczyciel­
ska, która, posiadając 40 tysięcy karnych, zorganizowanych 
członków, nie wystąpiłaby do energicznej walki przeciw ob­
niżce płac, wynoszącej od 15 — 40% poborów głodowych nau­
czycielstwa?

A jednak taką organizacją jest właśnie Związek Nauczyciel­
stwa Polskiego, który nie tylko, że ograniczył się do papiero­
wych protestów, ale nadto rozbił i uniemożliwił solidarną ak­
cję ogółu pracowników. Można to zgrabnie pokryć różnymi 
manewrami taktycznymi, ale dla każdego jest jasnem, że jeżeli 
prezes i wiceprezesi związku są czynnymi dzialavzami obozu 
rządowego, który za te ciosy, uderzające w nauczycielsHvo, 
jest odpowiedzialny, śmiesznem byłoby przypuszczać, że potra­
fią oni poprowadzić walkę przeciw postanowieniom tegoż 
rządu.

Czy jest do pomyślenia organizacja zowodowa, któraby nie 
broniła swych członków przed represjami politycznemi? 
A jednak znanem jest oświadczenie reprezentanta czołowego 
związku, pochwalające zwalnianie nauczycieli, którzy oddzie­
lają pojęcie państwa od pojęcia rządu, w tej chwili miłościwie 
panującego.

Czy jest do pomyślenia organizacja zawodowa, któraby nie 
’Wystąpiła energicznie przeciw redukcji nauczycieli w momen­
cie, gdy setki tysięcy dzieci w wieku szkolnym znajdują się 
poza szkołą? A jednak taką organizacją jest właśnie Związek 
Nauczycielstwa Polskiego,

Czy jest do pomyślenia organizacja zawodowa, któraby nla 
poprowadziła potężnej akcji przeciw pozbawianiu nauczyciel­
stwa dodatku mieszkaniowego, wstrzymaniu awansów, obcią­
żania nauczycielstwa nadmierną pracą, obniżaniu poziomu 
szkoły?
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A jedna ktaką organizacją jest właśnie Związek Nauczyciel- 
etwa Polskiego.

Uchwalenie rezolucyj,, składanie ipetycyij przez nisko kłania­
jące się i z reguły zachwycone z odpowiedzi władzy delegacje 
nie stanowi bowiem enei^gicznej akcji zawodowej. Dla obro­
ny praw nauczycielstwa konieczną jest walka. Obowiązkiem 
organizacji, tern święszym im organizacja jest potężniejsza, 
było walkę tę zorganizować, było walką tą pokierować. Bo 
tylko z walczącymi się liczą. Wystarczyło, że organizacje pra ­
cowników samorządowych choć trochę energiczniej wystąpiły, 
a nie tylko obniżka o 15% została dla nich odroczoną do je­
sieni, ale o odebraniu iim dodatku stołecznego 20% niema na­
wet mowy, A pracownicy oi posiadają jeszcze dodatek sa­
morządowy, Czyżby 40 tysięcy zorganizowanych nauczycieli 
w Związku Nauczycielstwa Polskiego było tylko siłą bierną? 
Kierownicy Związku doszli do znakomitej perfekcji w prowa­
dzeniu akcji pozornych. Zależni całkowicie od rządu innej ak­
cji prowadzić nie mogą. Istnieje jiuż utarta, uświęcona reguła 
owej podstępnej gry. Cała rachuba, cała spekulacja polega 
na przekonaniu o bierności mas nauczycielskich, które nie po ■ 
kierowane i nie poprowadzone do walki, muszą się uspokoić. 
Chodzi tylko o to, aby opanować pierwsze wzburzenie. Do te ­
go wystarczy jakaś odpowiednia rezolucyjka (gotowe formu­
larze leżą zapewne z góry już przygotowane), jakaś delegacja, 
jakaś konferencja. Kierownicy z góry oświadczają, że od tej 
akcji niczego nie oczekują, prócz powolnego opadnięcia fal 
wzburzenia i oswojenia się nauczycielstwa z nowymi warunka­
mi, Czas robi swoje, wszystko wraca do swego normalnego, 
nieco ścieśnionego korytai, a kierownicy Związku tłumaczą 
wtenczas zrezygnowanym masom, że dzięki ich akcji i wpły- 
Wiowi na rząd udało się uniknąć jeszcze gorszych klęsk i za­
machów, które niechybnie groziły. Niema bowiem tak'ego 
złego, od którego nie mogłoby być jeszcze gorsze, A gdy po 
kilku miesiącach te rzekomo odparowane ciosy jednak w nau­
czycielstwo uderzają, cała gra zaczyna się od początku.

Te pozorne akcje nie zmieniają jednak faktu, a przeciwnie, 
potwierdzają go tylko, że Związek Nauczycielstwa Polskiego 
istotnej akcji zaлvodowej wcale nie prowadzi, pozostawiając 
nauczycielstwo całkowicie na łasce rządu. Nauczycielstwo 
jest pozbawione obrony swych praw i interesów.

Nie chcemy być posądzani o demagogję. Rozumiemy, że 
nieraz przy najlepszej woli Związki zawodowe nie są w stanie 
wywalczyć dla swych członków pożądanych korzyści, W tym 
wypadku jednak nie widzimy, ani dobrej woli, ani wogóle
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■walki. Związek spełnia tylko rolę instytucji, maijącej na celu 
poigodzenie nauczycielstwa z losem. Kierownicy związku lu­
bią się chełpić swą zorganizowaną siłą. Trochę to potem 
dziwnie wygląda, gdy przy pierwszej lepszej akcji uderzają 
w strunę swej słabości. Czyż poto skąpiono w organizacji 
40 tysięcy ludizi, aby nic odważyć się na prowadzenie akcji, 
które podejmowano dawniej przy słabszej sile organizacyjnej? 
Przypuśćmy jednak, że wałka energiczniejsza wydaje się kie­
rownikom zbyt ryzykowną. Trzeba mieć wtenczas odwagę 
otwarcie masom sprawę przedstawić i zażądać od nich decy­
zji, czy są gotowe ponieść ofiary i grożące konsekwencje. 
Trzeba mieć wreszcie odtwagę napiętnowania winowajców fa­
talnego położenia nauczycielstwa. Czyż można jednak wyma­
gać od nich, aby ugryźli rękę, którą całują? Najwyżej są go­
towi ją polizać śliną rezolucyj, uchwał i delegacyj. Można 
walczyć mniej lub więcej energicznie, mniej łub więcej stanow­
czo, zależnie od posiadanych sił i warunków, ale jeżeli się 
wcale nie walczy, przestaje się być zawodową organizacją.

Oto jest pierwszy zarzut, jaki stawiamy Kierov/nictwu Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego,

Drugi zarzut, to zarzut braku ideologji. Jeszcze wałęsa się 
we frazeologji związkowej wiele pozostałości dawnych czasów 
działalności ideowej, ale jakże pustem [est dziś ich brzmienie.

Związek Nauczycielstwa Polskiego powstał z połączenia 
dwóch organizacyj — Zw, Polsk, Naucz, Szk, Powsz, i Zw. Zaw, 
Naucz, Polskich Szkół Średnich, Obie te organizacje były 
w swem założeniu organizacjami nauczycielstwa demokratycz­
nego. Hołdowały one programowi demokracji polskiej, na­
wiązywały do jej bogatej tradycji, toczyły zaciętą walkę 
z ugrupowaniami reakcyjnego, zacofanego nauczycielstwa, 
z klerykalizmem, z wszelkimi objawami wstecznictwa w życiu 
polskiem. Była to chlubna karta w działalności obu związ­
ków, Dziś karta ta należy do przeszłości.

Kierownicy związkowi tuszując dziś starannie demokratycz­
ne oblicze ideowe związku, paląc sztandary, które niegdyś 
czcili, mają zazwyczaj jeden argument. Pragną oni skupić 
w organizacji całe nauczycielstwo, a więc muszą to wszystko 
usunąć, co mogłoby kogokolwiek razić lub drażnić. Jest to 
najlepsza droga do zatarcia wszelkiej ideologji, bo nauczyciel­
stwo ma różne poglądy i niema takiej rzeczy, któraby kogoś 
nie raziła. Platforma taka jest doskonałą platformą dla orga­
nizacji, która jest tylko samopomocową, lub sanatoryjną, Sa- 
natoirjum może się obejść bez żadnej ideologji, a potrzebuje 
dużo, dużo członków, płacących składki. Inaczej jednak orga-
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nizaoja zawodowa. Musi ona mieć swoją określoną idcologję, 
swoje wyraźne oblicze. Pewnie, że organizacja zawodowa dą­
ży również do tego, aby w interesie skutecznej walki z.awodo- 
wej skupić jak najwięcej członków, aby zorganizować możliwie 
100% pracujących w danym zawodzie, Ale nie wolno tego 
czynić drogą najmniejszego oporu, to znaczy drogą wyzbycia 
się wszelkiej podstawy ideowej. Dla organizacji zawodowej 
istnieje tylko jedna droga skupienia mas, droga pozyskania ich 
dla swej ideologji. Organizacja nie jest bov/iem celem sama 
w sobie. Stworzenie potężnej organizacji drogą wyrzeczenia 
się celów, do których ona dąży, jest przekreśleniem samej o r­
ganizacji, jest typowem wylaniem dziecka wraz z wodą z wan­
ny, Jeżeli się mówi o ideologji, jako o czemś, co może od­
straszyć członków, a nutę tę słyszymy na wszystkich zjazdach 
i zebraniach z ust czołowych związkowców, to przyznaje się 
poprostu, że wyrzeczono się wszelkiej walki ideowej. Dla 
zatuszowania tego opowiada się wciąż, że musi się powoli no­
wych członków oswoić lub otrzaskać z ideologją. Ciekawi je­
steśmy, jak mogą się oni oswoić lub otrzaskać, jeżeli całe ży­
cie związkowe dla nieodstraszania członków chemicznie wy­
prano z wszelkich pierwiastków ideowych. Asymilacja istot­
nie się odbywa, ale odwrotna. To dawni ,,ideowcy", dawni 
„demokraci", asymilpją się do wstecznictwa, Z ideologji daw­
nej zostało tylko słowo „ideologją".

Tego zjawiska wyzbywania się ideologji demokratycznej nie 
należy jednak uważać za proces, odbywający się. wyłącznie 
w nauczycielskiej organizacji zawodowej. Przeżywa go cała 
Polska, Odstępstwo dawnych demokratów jest powszechnem 
zjawiskiem. Kierownicy związkowi, gdy mowa o ideologji, lu­
bią się powoływać na swoją przeszłość. Nic fałszywszego 
nad to. Są to dziś ludzie zupełnie inni. Przeszłość ich służy 
im tylko za puklerz, osłaniający ich dzisiejszą treść ideową, 
a właściwie ich dzisiejszy brak treści ideowej.

Że zerwali ze swą przeszłości, to ich rzecz, Ale są oni kie­
rownikami związku i prowadzą go w swoją stronę, odprowa­
dzają od dawnej ideologji. To już nie może być dla nas obo- 
ijętnem. Na nas wraz z nimi spada hańba milczenia w spra­
wie brzeskiej, ,,Reakcyjni" profesorowie uniwersytetu nie tyl­
ko, że nas ubiegli. Na ich odzew ,,demokratyczne" nauczyciel­
stwo szkół powszechnych i średnich, nauczycielstwo związko­
we odpowiedziało głuchem, hezwstydnem milczeniem. Nie­
liczne głosy protestu zostały przez kierownicze sfery związko­
we zatuszowane i zakonspirowane. A gdy przeciw temu prze ­
milczeniu protestów nauczycielskich wystąpiono, zagrożono 
cynicznie opublikowaniem nazwisk. Nic potworniejszego nad
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milczenie wychowawców narodiu w ąprawie katowni brzeskiej.. 
‘Nauczycielstwo straciło nie tylko szacunek młodzieży, nie tyl­
ko szacunek społeczeństwa, straciło szacunek dla samego sie­
bie. Krwawe pręgi batów brzeskich zdobią dziś nacechowa­
ne pogardą twarze tych, którzy uw^ażali za stosowne milczeć. 
Aby usprawiedliwić swe meczenie, nazwali sprawę brzeską 
sprawą polityczną. Tak! I katownia dzieci polskich we Wrze­
śni była sprawą polityczną, i męczeństwo unitów było sprawą 
polityczną, Każde prześladowanie i każde męczeństwo jest 
■sprawą polityczną, Ale nadewszystko wasze milczenie było 
sprawą polityczną. Ręka, która zadała ciosy brzeskie, była 
ręką, którą przywykliście całować.

Oto dragi zarzut, jaki stawiamy Kierownictwu Związku Nau- 
■czycielstv/a Polskiego: zaprzepaszczenie ideologji związkowej, 
idei Polski i szkoły demokratycznej,. Zbłąkani w odmętach 
dyktatury ciągną za sobą całą organizację w przepaść bez- 
■ideowości,

Oba te sformułowane powyżej, zarzuty, zarzut zaprzestania 
działalności zawodowęj i obrony interesów i praw nauczyciel­
stwa i zarzut zaprzepaszczenia ideologji związkowej, znajdują 
swe źródło w trzecim zarzucie, jaki w tej chwili stawiamy: 
Kierownictwo związkowe podporządkowało całkowicie Zwią­
zek Nauczycielstwa Polskiego celom, polityce i interesom jed­
nego stronnictwa, stronnictwa rządowego. Niby to starają się 
ratować pozory, unikają oficjalnych enuncjacyj na rzecz partji 
rządowej, choć i takie się zdarzają, ale istotna rzeczywistość 
jest dla każdego jasna. Pułk. Sławek jeszcze przed 2 laty na 
zjeździe łódzkim B. B. wydał hasło opanowywania związków 
i organizacyj, a hasło to zostało na terenie Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego całkowicie wprowadzone w życie. Nie 
idzie tylko o to, że prezes organizacji jest senatorem z B, B,, 
że politycznie rządzący wiceprezes jest posłem tegoż obozu, 
że władze związkowe są gęsto naszpikowane czynnymi dzia­
łaczami B, B, (o ile tak biernych i posłusznych polityków mo­
żna wogóle nazwać działaczami), Idzie o to, że Związek pod 
ich kierownictwem stał się politycznem narzędziem partji rzą­
dowej, że 'Wszelkie posunięcia ich na terenie związku idą po 
üinjji polityki tej partji, że zamieniono Związek na wylęgarnię 
'agitatorów rządowych, że związek stał się pewnego rodzaju 
ekspozyturą partji, jakimś B, B, N.

A wsizystko to czyni się z pełną gębą bezpatryjności. Dla 
ratowania pozorów trzymają sobie w prezydjum jedne,go z wi- 
ceprezeisów, który wprawdzie we wszys,tkich wystąpieniach 
idzie całkowicie i bez zastrzeżeń w duchu polityki rządowego
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-stroiMiictwa, ale który ma zwyczia  ̂ mawiać, że jeet wyzwo- 
lieńcem. W razie potrzeiby pam ten wistaie i mówi: zarzucacie 
iprezydjjum jednostroiniiość ibebeoką, a przecież ja jestem wi­
ceprezesem, a równocześnie wyzwoleńcem. Albo też powia­
da: wniosek ten nie jest wniiOiskiem sanacyjnym, bo ja, wy­
zwoleniec, także go popieram. Ot taki sobie ,,parade -wyzwo­
leniec, Przypomina to restauracje zagraniczine z napisem: ,,tu 
'się mówi po polsku“, gdzie wita nas kalner uprzejmą, łamaną 
piolszczyizną.

Takie tricki nie zmieniają jednak istoty rzeczy, która jest 
jaisną dla każdego. Bezpartyjność istnieje tylko w stosunku do 
'ludzi innych poglądów, wiernych dawnej ideodogji związkowej. 
Każde ich w duchu tej ideologji, jest nazywane partyjńictwem, 
Ale harce polityczne figur 'Z B, B, są na tereme ziwązku cał­
kowicie tolero'wane,

W rzadkich momentach szczerości powiadają kierownicy 
związku, że tego rodzaju prorządowe postępowanie jest ko­
rzystne dla organizacji, bo pozwala wielu ciosów uniknąć 
Ł wiele zdobyć dla nauczycielstwa. Gdyby to było chociaż 
prawdą! Pokorą i wyrzeczeniem się walki trudno coś zdobyć, 
'W tern leży właśnie tragedja ich polityki, że wysługuią się 
za darmo.

Były czasy, gdy związki demokratycznego nauczycielstwa 
były źle u góry widziane, gdy prześladowali je inspektorowie 
szkolni, kuratorowie І ministrowie. Były czaisy, gdy w sejmie, 
senacie i rządzie ugrupowania polityczine, na które wpływ 
w sprawach nauczycielskich wywierał związek były w mniej­
szości, A jednak w owych czasach zdobyto jaką-taką prag­
matykę, umiano niejednego z prześladowanych nauczycieli- 
związkowców obronić, niejeden cios udaremniono, Dziś ina­
czej, Inspektorowie szkolni, wizytatorowie, kuratorowie po­
pierają związek, miniistrowie chętnie z kierownikami związku 
konferują, dają uprzejme audljencje całemu pełńemi zarządowi, 
są лѵувосе życzliwi, Niezależność od admiruistracji — to dziś 
rzecz już zbędna, bo przecież działacze związkowi i admini­
stracja to obecnie dwa bratanki, W sejmie i senacie zdecydo­
waną większość posiadają ugrupowania, do którego należą 
niemal wszyscy posłowie І senatorowie związkowcy. Rząd 
jednolicie składa się z ludzi tego ugrupowania, Zdawałoby 
isię, że nauczycielstwo teraz dopiero kolosalne osiągnie zdo­
bycze, że Związek teraz spełni wszystkie swe postulaty, że 
w Życiu nauczycielstwa polskiego zostaną dokonane wielkie, 
doniosłe przemiany. Cóż stoi bowiem na przeszkodzie? Nic 
zgoła, A bilans? Ani jedna korzystna dla nauczycielstwa
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i szkolnictwa ustawa me została uchwalona, żadne polepsze­
nie społeczineigo położenia nauczyciela nie zostało dokonane, 
zmnieijszono do śmieszineigo minimum sumy na hudowę szkół, 
zmniejszono płace jak nigdy dotąd, grozi obniżenie poziomu 
szkół, odbywa się iredukcja nauczycielstwa, dodatki mieszka­
niowe zawisły w powietrzu, a takiej zależności, takiego ogra­
niczenia swobody przekonań nauczyciela, jak obecnie, nie pa­
miętamy nawet w czasach zaborczych.

Oto zapłata za wierne wysługiwanie się rządowi. Dosłow­
nie, ani jednej zdobyczy i szereg strat dotkliwych. Oręża 
walki іпіе składa się bezkarnie. Z rozbrojonymi nikt się nie

№e chcemy być źle rozumiani. Jeżeli twierdzimy, że kie- 
rowinictwo związkowe wysługiwało się rządowi bezpłatnie, 
mamy na myśli ogólny interes nauczycielsiki. Poszczególni 
bowiem członkowie wyszli na tern wcale nie źle. Jednostki 
porobiły karjierę, nauczycielstwo jako warstwa nie zrobiło 
żadnej karjery na sanacji. W tern leży bowiem istota polity­
ki sanacyjnej, nie tylko w stosunku do nauczycielstwa, ale wo- 
góle w stosunku do wszystkich sfer społecznych. Może ona 
wynagradzać tylko jednostki, a nie całe warstwy ispołeczne. 
Warstwy te są bowiem właśnie czynnikiem, który płaci koszta 
tej polityki. I nauczycielstwo płaci nie mniej, niż inni. Może 
i więcej, bo było więcej posłuszne, więcej uległe. Trudno się 
dir ożyć po oddaniu cnoty, A że zamiast spisać akt ślubu, 
'Ograniczono się tylko do zapłaty za poszczególn3 noce, to 
właśnie tragedja związku, dobrze przez jego kierowników za- 
«łużona.

Nie należy bowiem pominąć ważnego momentu, który ja­
skrawo oświetla stosunki w związku, W sercu związku wy­
tworzył się skrzep kliki. Grupa autochtonów związkowych, 
ludzi, którym zresztą nie zamierzamy zaprzeczyć pewnych za­
sług ideowych w przeszłości i gspodarczych obecnie, rządzi 
niepodzielnie związkiem. Prezes organizacji rzucił raz wśród 
łez jubileuszowego rozczulenia słowa: Jesteśmy jedną rodziną. 
Niestety, związek nie jest rodziną złożoną z braci i sióstr, ro­
dziną, do której wszyscy zrzeszeni należą. Jest taim nie tyle 
rodziną, ile rodzinka, taka rodziinika, złożona z samych swo­
ich, z wybranych, śmietanka zebrana z wielkiego garnka mle­
ka nauczycielskiego. Krótko mówiąc, arystokracja związko­
wa. Z biegiem czasu wytworzyła ona sobie wydoskonalone 
metody rządzenia Związkiem i utrzymania władzy w swem rę ­
ku,  ̂ Reżyserja związkowa, przyznać trzeba, stoi na wysokim 
poziomie. Zjazdy są organizowane z całą pieczołowitością
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i starannością. Członkowie nie są niigdy sobie siamytm i wła­
snym decyzijom ipozostawietni, zawsze nad nimi czuwa oko prę­
ży djum zarządu główne,go. Wszelkie wybory są w najdrob­
niejszych iszczegółach przygotowane. O ile w walce zewnętrz- 
neij jest bierność i rozbrojenie, o tyle w wewnętrznych stosun­
kach związku kwitnie taktyka i strategja. Zjazdy przygoto­
wuje się jak bitwy. Specjalny sztab oblicza siły własne i siły 
przeciwnika. Role są zawsze rozdane. Są bojownicy, wyzna­
czeni do ataku, Zwykle przęjiaskrawiają oni sprawę, a kierow­
nicy Związku dyplomatycznie zostawiają sobie odskocznię, któ­
ra jest właśnie tern, co pragną osiągnąć, І przybierają w ten  
sposób rolę niby umiarkowanych pośredników. Wszystko jest 
obliczone, wszystko wzięte pod uwagę, nawet psychika prze­
ciętnych uczestników zjazdu. Jest więc stosowana wzajemna 
adoracja i reklama, ośmieszanie przeciwnilków, pozyskiwanie 
różnemi środkami niebezpiecznych, wygrywanie ambicji i sła­
bości ludzkiej, wywoływanie efektów, które liczyć mogą na 
oklaski i popularność. W miarę potrzeby gra się na uczuciach 
patriotycznych, religijnych, na przywiązaniu do organizacji 
i jej tradycji, raz na strunie bezpartyjnośoi>, innym razem na 
strunie t, zw, ideologji. Rezultat jest łatwy do przewidzenia^ 
batuta pozostaje w ręku „rodzinki“.

Oczyszczenie tej atmosfery jest koniecznością zdrowego ru­
chu nauczycielslkiego. Kilkudziesięciotysięczina armjia nauczy­
cielstwa polskiego musi posiadać swą organizację prawdziwie 
zawodową, organizację walki o prawa i interesy nauczyciel- 
stwia, organizację ideową, walczącą o demokrację w szkole 
i Życiu, organizację niezależną od żadnej partji i od żadnego 
rządu, organizację sprzymierzoną z całym światem pracy umy­
słowej i fizycznej.

O taką orgainizację walczyć będziemy.
Nie zamierzamy bynajmniej powoływać do życia nowej or­

ganizacji nauczycielskiej. Walka nasza będzie walką z obec- 
nem .kierownictwem Związku Nauczycielstwa Polskiego, wal­
ką o skierowaniie organizacji tej -na tory rzetelnej pracy zawo­
dowej, o wyzwolenie jej z niewoli sanacyjnej. Do walki tej 
wzywamy całe demokratyczne 1 uczciwe nauczycie;lstwo 
polskie.



NAUCZYCIEL, A  SZKOŁA
W obręibie szkolnie,twa średniego, tak jak w dziiiedzinie ca­

łego iS,zkol'mc,twa, czy w każdej iiDnej dlziesdizinie życia epo- 
łecznego, niiediawno mimiione pięciolecie majowe wywołało sze­
reg przeobrażeń, którym warto i należy się przyjrzeć w ich 
pięcioletniej perspektywie, nietylko dla ,zarejestrowania fak­
tów, ale również dila ,roz,S(Zier.zenia zakresu t. zw. praktycznej 
filozofji życia i pogłębienia życiowego doświadczenia,

T, zw, inteiHigencja zawodowa, działająca przez swoje orga­
nizacje zawodowe, proklamując swoje interesy, nie wykazała 
dotychczas zrozumienia dla iswego programu, nie starała się 
w sposób jasny sformułować, w jakim stosuniku pozostaje on 
z programem zawpdowym pracowników fizycznych, jakich 
warunków gospodarczo - społecznych, jakiej formy ustroju 
politycznego jego realizacja wymaga. Należy jeszcze dodać, 
że w opracowaniu samego programu masy tej inteligencji sto­
sunkowo słaby brały udział, pozostawiając tę czynność w głów­
nej mierze nieliczinej ,garstce przywódcóv/, a popieranie jego 
również głównie .spychała na ich barki. Aktywność tej masy 
zawsze była słaba, zrozumienie potrzeby takiej aktywności ni­
kłe, Organizaqa, .związek, nie były poczuciem siły realnej 
■sumy je.dniOiSitek zorganizowanych, z których każda musi. pe­
wien wysiłek wykonać, by osiągnąć nakreślone cele; były to 
jakieś instytucje pozaosiobowe, pojęciowe, które poza wysił­
kiem zorganizowanych miały coś osiągać, zarządy główne mia­
ły być wszystkiem, one miały wszystko zdobyć, zorganizo- 
wani krytykowali, wypowiadali jedyniie żądania. Cała techni­
ka działania miała polegać na tern, żeby zarząd miał możność 
dotrzeć do odpowiedniego ministra, czy komisjii sejmowej, te ­
go czy innego posła, iodpowiednio uargumentował życzenia 
i uzyskał coś. Jeżeli uzyskał—wszystko w porządku, jeżeli mu 
się to nie udało, złych widocznie dobrał argumentów, nie umiiał 
przekonać, pokpił sprawę,

W świadomości mas ząkorzeniło siię prze.św,iadczenie, źe 
działaltność zwiążkóv/, to ułożenie takich stosunków między 
zarządem danego związku, a ministrem, sejmem, posłem, żeby 
można było przyjść i mówić, składać memorjały i oświadcze- 
ni;a. Postawa tych, w imieniu któryich wykonywano’ te czyn­
ności, była kwestją dalszoplanową, na tę stronę działalności 
zwracano mało uwagi. Wśród związków inteligenckich orga­
nizacje nauczycielskie nic ujawniały większego od innych uś­
wiadomienia,

W takiem środowisku stało się sprawą względnie łatwą 
przez zorganizowanie nielicznej grupy prostodusznych naiw-
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nych i garstki sprytnych, opanować organizacje nau'czyciel- 
'skie, wykorzystując familijny pogląd na taiktykę ruchu zawo­
dowego i bierność zorganizowanych. Zdawało się masie nau- 
czycielsikiej, że postawienie na swojem czele narrywistów o gięt­
kich karkach, uległych wobec nowych panów i mających do 
nich doistępi, wprawdzie tylko idla wysłuchania instrukcyj, jest 
dostateczną rękojmią realizacji postulatów zawodowych.

Z lekkie,m sumieniem zrzekło się nauczycielstwo swoich po­
glądów demokratycznych, stało się modne ina zebraniach 
wymyślanie na partyjniotwo, wyśmiewanie parlamentarnych 
form ustrojowych, i zgniłego liberalizmu; bez sentymentów 
rozstało się z dawnymi działaczami, okazało całkowite desin- 
teresisemeint do wszelkich zagadnień natury społeczno - etycz­
nej, uspakajając swoje sumienie naklejoną na te zagadnienie 
etykietką: „polityka“, stała się w ogromnej swej masie czwar­
tą brygadą.

Przynależność do zawodu nauczycielskiego, do organizacji 
stałavsię dla jednostek niezależnych, o wrażliwszem sumieniu, 
o kręgosłupie etycznym — czemś poniżającem, męczącem, zo­
stały one zalane, przytłoczone, przyduszone bezduszną bierną 
masą o psychice-' „nasi ci, co zwyciężają“ i bandą aktywnych, 
karjerowiczów, którzy swoją aktywność traktowali, jako 
los loteryjny, mający zapewnioną wygraną. Niektórzy coś 
niecoś wygrali, dorobili się jakichś stanowisk w administracji 
szkolnej, zyskali dyrekturę, jakiś urlop, jakieś drobne ułatwie­
nie, reszta miała przyjemność być przy nadziei, w błogosła­
wionym stanie oczekiwania.

A wszyscy — doczekali się zmniiejszonych pensyj, redukcyj, 
zniesienia powszechności tszikolnictwa początkowego, obniże­
nia jego stanu oirganizacyjnego, zwiększenia ilości uczniów 
w klasach i innych, wszystkim znanych prezentów.

To uderzenie w łeb posiada wielką wartość praktyczną, ja­
ko poglądowa lekcja soajologji, nie budzi jednak żadnego 
współczucia dla uderzonych, którzy wszystko ze swej strony 
zrobili, by dopomóc do tego stanu rzeczy, którzy nie zostali 
zwyciężeni w walce, a specjalnie nadstawiali głowę, prowoku­
jąc uderzenie i wciąż tylko liżąc rękę, która wali. Zniwecze­
nie organizacyj nauczycielskich przy łaskawym współudziale 
zorganizowanych, przetrącenie im krzyża, opanowanie naczel­
nych instytucyj organizacyjnych przez kombinatorów — oto 
rezultat panującego systemu w dziedzinie orgianizacyjnej za­
wodowego ruchu nauczycielskiego.

Taki stan organizacyj nauczycielskich przyśpieszył i zwięk­
szył agresywność władz oświato^wych na szkolnictwo, w pierw­
szym zaś rzędzie na szkolnictwo państwowe.
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.Niezależny igłos nanczycielsiki wyparty został z teremi orga- 
шшдіЩЦ .ragi i pirzeniesienią przyczyniły isię do takiego prze­
tasowania każdego izespołu nauczycielskiego, by [j<ednostki nie- 
.zależne znalazły się w nich w pojedynkę, lub w każdym razie 
w takiem ustosunkowaniu liczebnem, żeby istniała dostatecz­
na ilość ,,entuzjastycznych“ zwolenników „ideologji“, mająca 
baczenie na każdą rozmowę, czy uwagę, gest lub minę „nie- 
prawomyślnych" członików grona nauczycielskiego.

Centralnemi zagadmeiniami stały się: imieniny, pocz­
tówki, portrety, biusty, uroczystości. Wszystko ma być 
przepojione szacunkiem i umiłowaniem dla ukochanego wo­
dza narodu ii twórcy polskiej niepodległości, Juijusz Ce- 

i gramatyka łacińska mają trąbić w duszę mło-zar
-dzieży, że „Ałiach, Akbar Allach jest wielki“, mowa 
polska i dzieje w treści swej i formie głosić mają chwałę naj­
wyższemu, geografowie mają biedzić się nad zagadnieniem: 
„ipnzewrót majowy, a stan kuli ziemskiej“, przyrodnicy wy­
jaśniać błogostan kasztanki {zmarłej w spokoju), która miała 
wodza na sobie, a nawet podobno ktoś układa szereg ćwiczeń 
rachunkowych na cztery działania, poświęconych głównie kom­
binacjom wyliczeniowym osłów Azorskich, które przewoziły 
pocztówki ,,z myśli przędzą i uczuć kwiatami“ młodzieży pol­
skiej, tej przyszłości narodu, na słonecznych wyspach Azor­
skich, To żartobliwe ujęcie stosunkowo niedaleko odbiega 
niestety, od dziwacznej rzeczywistości szkoły polskiej, a takie 
manjackie ujmowanie zagadnień metodycznych otrzymało 
nazwę wyzyskiwania walorów wychowawczych poszczegól­
nych przedmiotów nauczania, rozpatrywanych z punktu widze­
nia wychowania społeczno - obywatelskiego,

W roku 1927-ym w prasie wło&kiej toczyła się czas jakiś 
dyskusja na temat sz.koilnictw,a, W jednym z artykułów, za­
tytułowanym: ,,Zadania nauczyciela faszysty“, autor pisze, co 
naistępuje:

,,Przed kilku dniami II Duce, przyjmując Dyrektora Stowa­
rzyszenia Faszystowiskiej Szkoły Elementarnej, w odpowiedzi 
na jego przemówienie, chciał dać w zwięzłych zarysach wy­
tyczną (zadania nauczyciela - faszysty w bieżącej chwili poli­
tycznej, zadania, które na niego nakłada odpowiedzialność 
straszną i niewymowną za duchowe ukształtowanie nacji, dą­
żącej do większego wzmocnienia i zespolenia się z Rządem“ 
(Podkreślenie Redakcji),

„Mistrz nad mistrze“ jak mówi autor, Wychowawca Wło­
chów, Twórca naszej rasy, nie mógł nie wypowiedzieć swego 
słowa światłego również w zakresiie szkoły. Nauczyciel — 
powiedział II Duce — powinien górować także zawsze poza
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szkołą i powLnie.n być zawsze najdepszym obywatelem miasta: 
1 wsii, dodając, że 70 tysięcy włoskich naticzycieli powiimo dą­
żyć, aby kilkanaście miljonów uczni, powierzonych ich pieczy, 
włożyły na siebie czarną koszulę w duchu i  w’ râ zŁe potrzeby 
włożyły ją rzeczywiście i zakończył, twierdząc, iż jego wolą, 
jest, ażeby cała szkoła ze swemi nauczycielami i kierownikami 
była iaszystowską“.

Dalej autor artykułu pisze:
,,Każdy naucizyciel faszysta wykaże bez. wątpienia, -iż czuje 

niewypowiedzianą dumę być pospolitym żołnierzem', wiernyim. 
i karnym wobec rozkazów Wodza, tak, jak potrafią włoskie 
czarne koszule; każdy wychowawca - faszysta potrafi być po­
słusznym i słuchać bez dyskusji rozkazów szefa, które będą 
stanowić dla niego nieomylne wyznanie wiary, z której będzie 
czerpał codzieinnie energję do czynów".

Czy to nadęte lokajstwo jakiegoś włoskiego bałwana dzien­
nikarskiego, które z programu politycznego bieżącego rządu 
włoskiego chce uczynić nieomylne wyznanie wiary, mające sta­
nowić sprężynę pracy naucizyoielskiej nie przypomina do złu­
dzenia domorosłych ideologów wychowania społeczno-obywa- 
tełskiego?

Jądro tej koncepcji, wyłuskane z osłonek mętnej frazeologjt 
przemówień, okólników i artykułów, któremi poją nauczyciela 
świeżo upieczone autorytety oświatowe, jest tą isamą bezdusz­
ną ideą, która z dobrowolnej zamiany żywego człowieka w wy­
struganą przez władzie marjonetkę chce ucizynić wzniosły ideał, 
zapalający mózg i serce.

Zatrucie atmosfery szkolnej bezdusznością, nałożenie kagań- 
. ca na wszelką myśl, nie mającą stempla rządowego-, zniwecze­
nie ducha koleżeńskości wśród gron nauczycielskich, urzędow- 
szcizyzna w traktowaniu młodzieży i wszelkich aaigadnień szkol­
nych, przeobrażenie szkoły państwowej z instytucji państwo- 
W6(j na urząd rządowy — oto szereg spostrzeżeń, dokonanych 
V/ ostatnim okresie.

Bierna masa nauczycielska, jeżeli nie chce doprowadzić za­
wodu, w którym pracuje dó całkowitej pogardy w poczuciu w ła- 
•sńem i tej części społeczeństwa, która samodziellnie myśli 
•i pracuje, musi się odprężyć z tego ciśnienia małoduszności 
1 strachu i w pierwszym rzędzie przeprowadzić porządek we. 
własnych szeregach.

Trzeba odrodzić organizacje -nauczyciełiskie, a jest to możli- 
лѵе przez tworzenie w każdej jednostce organizacyjnej ośrod­
ków oporu przeciwko tym klikom karjerowiczów I kombinato- 
róŵ , które w organizacjach zajęły stanowiska kierownicze, 
trzeba wszelkiemi rozporządzalnemi środkami dążyć do prze­
pędzenia ich z szeregów organizacji.



Od jedneigo z nauczycieili izi prowincji otrizy" 
maliamy poniiżsizy list,, Nazwiska, iz przyczyia 
(dla wazystkiich zrozumiałyck — nie podajemy.

Do
Prezydjum Zarządu Giównego Związku 
^Nauczycielstwa Polskiego w Warszawie

KILKA PYTAŃ Z PROŚBĄ O ODPOWIEDŹ
Prezydjum Zarządu Głównego Związku Nauczycielstwa Рок 

skiego reprezentuje organizację nazewnątrz, występuje z inic­
jatywą działania. Poza tem do obowiązków jego należy tro­
ska o przestrzeganie statutu przez podległe sobie niiżsize ko­
mórki organizacyjne i czujna uwaga nad kierunkiem i czysto­
ścią linji ideowej organizacji, nakreślonej przez jej poprzednią 
działalność. Dwa ostatnie ■ obowiązki dotyczą przedewiszyst- 
kiem samego prezydjum.

Pozwolę sobie przedstawić fakty, które wyraźnie stwier­
dzają, że ѵ/Łaśnie te obowiązki nie są przez Prezydijum prze- 
strzegane.

Niejeden ze związkowców chciałby wiedzieć, dlaczego 
wbrew statutowi, wedłuig którego nie dopuszcza się do czyn­
nego udziału w <tżyciu organizacji przedstawiicieli administracji 
szkolnej na terenie podległego sobie rejonu administracyjne­
go, a  mianowicie inspektorów na terenie powiatu, w którym 
urzędują, wizytatorów na terenie okręgu szkolnego i t, d,, 
w skład Prezydjum Zarządu Głównego wchodzą wizytatorzy 
ministerjalni, p, p, Karol Makuch І Michał Wawrzynowski, oraz 
wizytator Okręgu Szkolnego Lwowskiego, p, Marja J a ­
worska. Uznając za słuszny zakaz, dotyczący inspekto­
rów i wizytatorów Okręgowych, podkreślić należy, że v/pływ 
inspektora szkolnego z poszczególnego powiatu na całość ży­
cia organizacyjnego, jest mniejsizy, niż wpływ wizytatora mini- 
sterjalnego, zobowiązanego do działania według życzeń rzą­
du, a piastującego jednocześnie wysoką godność członka pre­
zydjum Zarządu Głównego Związku Nauczycielstwa Polskiego, 
Chyba jasną dla każdego jest rzeczą, że osoby takie z chwilą 
■otrzymiania nominacji powinny ze swych mandatów zrezygno­
wać do najbliższego Zjazdu Delegatów, aby nic wzbudzać ja­
kichkolwiek podejrzeń. Zaznaczyć należy, że zdarzały się 
wypadki powierzania funkcyj wykonawczych jednostkom ideo­
wym i dla Związku zasłużonym przez Zjazdy Okręgowe, oraz 
i e  niektórzy inspektorzy i wizytatorzy okr, zgłaszali deklara-
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q’e do Zw, w cbarakterze zwykłych członków, a wtedy 
w wypadkach pierwszych Prezydijum Zarządu Głównego prze­
ciwko лѵуЬогош takiini protestowało, jjakkolwiek jednoGtkoim 
tym IZ tytułu np, pełnienia obowiązków instruktora oświaty’ 
pozaszkolnej nauczycielstwo nie podlega, w wypadkach dru­
gich deklaracje załatwiało odmownie. Stwierdza się przetO' 
stosowanie podwójnej miary przez Prezydjum Zarządu Głów­
nego i chwytanie zia tę, która jest w danym wypadku dogod- 
niejsiza. Dodatkowo już można zapytać, czy dla i&amego Pre­
zydjum, czy i dla jego mocodawców?

Wykazane wyżej, połączenie w jednej osobie wizytatora,. 
,1 członka Prezydjum Zarządu Głównego- Związku .Nauczy­
cielstwa Polskiego, dało już wyniki, rzucające dziwne 
światło na organizację.

Właśnie jako organizacja zawodowa Związek N. P, powi­
nien w sposób zdecydowany zaprotestować przeciwko^ pogar­
szaniu warunków pracy, wyлvołanem oikólnikiem M, W., R. 
i O, P. z dnia 19-go marca 4931 r. Protest ten powinien wyjść 
przedewszystkiem z Prezydjum Związku. Jakże ten protest 
mógł jednak wyjść, kiedy interpretatorem tego okólnika był 
występu,jący w roli wizytatora ministerjalnego, p, Karol Ma­
kuch, Skarbnik generalny Zwiąż,ku Naucz, Połsik, Udzielał on 
technicz,nych wskazówek, zwoływanym na konf,ere,ncje inspek­
torom szkolnym, jak wykonać okólnik, który według ,,Głosu 
Nauczycielskiego" obniża poziom szkoły powszechnej. Stwarza' 
się dziwna na pozór sytuacja. Prezes Zw, N. P, senator S ta­
nisław .Nowak lOgłasza w Wilnie obronę szkoły, a skarbnik. 
Zarządu rozwija treść okólnika. Występowanie p, Karola Ma­
kucha w roli interpretatora tego okólnika stawia pod znakiem 
zapytania szczerość oświadczeń „Głosu Nauczycielskiego"
1 -oświadczeń prezesa Stanisława Nowaka, Pan Karol Makuch 
powinien .albo zrzec się swej roli intei^pretatora lokólnika i po­
zostać w organizacji, albo wystąpić z niej. Trzeciej drogi, 
nie było.

Ogół związkowego nauczycielstwa chciałby usłyszeć ze stro­
ny Prezydjum Żarz, Gł, zdementowanie pogłosek o .sposobie 
interpretaqi teigo okólnika przez p, Karola Makucha i zapy­
tuje, czy prawdą jest, jakoby miał się wyrazić, „że prze­
cież nikt nie zmusza nauczyciela do pracy w szkole, przepeł- 
nionej dziećmi i zostawia mu wolną drogę do wniesienia po­
dania o dymisję.

Ogół związkowego nauczycielstwa chciałby wiedzieć, jaką 
funlkcję pełni w administracji Związku N, P, i z jakiemi pobo­
rami, miimo otrzymanej emerytury b. Inspektor Szkolny m, st,_
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Warszawy, p, Kositelecki, znany z zamiany konferencyj nau­
czycielskich na konferencje kierowników, a więc biurokraty­
zujący szkolnictwo stolicy, a słav/ny z głoszonych przenoszeń, 
tak bronionych przez niego na Zjeździe w V925 r. Czy posady 
tej nie należało oddać któremu ze zredukowanych nauczy­
cieli, ponieważ Związek jest przedewszystkiem dla Związkow­
ców, a osobista przyjaźń p, Kosteleckiego z wiceprezesem Zw, 
N, P, p, Julijuiszem Smulikowskim, nie upoważnia do uprzywi­
lejowania b. Inspektora, na którego niejeden nauczyciel dotąd 
gorzko się skarży.

Ogól związkowego nauczycielstwa przypuszcza, że ze wska­
zanych wyżej przyczyn wypływa, pożałowania godne, zajęcie 
stanowiska przez Zarząd Główny w przedmiocie redukcji po­
borów do granic niższych niż minimum egzystencji, jak to się 
określa możliwości w związku z ogólną sytuacją w kraju. Oś­
wiadczenia p, Zygmunta Nowickiego, wiceprezesa w rodzaju 
np, ,(Trzeba nam się przyczaić i przeczekać", albo p. Juljana 
Smulikowskiego, kierującego pod adresem Związku pytamaj 
,,Co robić w obecnej sytuacji?" wyraźnie stwierdzają fakt, że 
Prezydjum Zarządu Głównego Zw. N, F, w stosunku do naj­
żywotniejszych interesów szkoły i nauczyciela programu ja­
kiegokolwiek nie posiada, ale jednocześnie lekceważy sobie 
uw'agi, przedstawione mu przez ogół,

Stan bierności rozwinął się wśród członków Prezydjum Żarz, 
Gł, Zw, N, P, do tego stopnia, że nic zareagowali dostatecznie 
na przeniesienie na podstawie 58 art, zasłużonego dla nauciy- 
cielstwa i Honorowego Członka Związku, posła Jana Woźnic- 
kiego, a przynajmniej nie wiadomo ogółowi, czy Zarząd Głów­
ny zdobył isię przynajmniej na interwencję u władzy, gdyż 
w ,,Głosie Naucz," nie pomieszczono o fakcie przeniesienia 
i obrony jakiejkol'wiek wzmianki i protestu.

To isamo dotyczy przeniesienia b, posła, Adama Próchnika^ 
nauczyciela Maksymiljana Waglewskiego i wielu, wielu in­
nych.

To Wasze milczenie i Wasza bierność stanie się wtedy zro­
zumiała, gdy uprzytomnimy sobie słowa wiceprezesa Zw, N, P, 
Zygmunta Nowickiego: ,,Cóź ja na to poradzę, chociaż wiem, 
że przez Zarząd Główny przcpł3rwa mirt saimcyfny?“

Chociaż statut wyraźnie zabrania v/prowadzania zagadnień 
politycznych na teren Związku Nauczycielstwa Polskiego, nikt 
inny, jak Prezydjum Zarządu Głównego swoim przykładem za­
chęca czynniki zewnętrzne do podporządkowania ouganizaoji 
interesom już nie tylko ciał kierowniczych B. B, W, R-, ale je­
go prowincjonalnym oddziałom, w których często odgrywają
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rolę pobudki osobiste. Dzisiaj nie władze szkolne, ale admi­
nistracyjne decydują o losie szkoły i co ważniejsza, nauczy­
ciela,

„Głos Nauczycielski" przez wyrywanie luźnycli szczegółów 
z notatek, zamieszczanych w prasie ludowej, a omawiających 
przykre wypadki gorliwości partyjnej,, ujawnianej przez po­
szczególnych nauczycieli z B, B, W. R. stwarza pozory, Jako­
by niezależna od rządu opinja publiczna nastrąjała się wrogo 
pod wpływem tych notatek wogóle przeciwko nauczycielstwu. 
Życzliwie idl'a nauczycielstwa nastrojonych artykułów prasy 
ludowej i robotniczej nie przedrukowuje się w „Głosie Naucz,", 
I tak pominięto milczeniem rzeczowy artykuł senatora T. Nocz­
nickiego p, t, „Kto kopie przepaść", zamieszczony w „Wyzwo­
leniu", Jedyny wyjątek stanowi przedrukowanie rezolucji, 
uchwalonej w obronie poziomu szkoły powszechnej przez ro­
botniczą P, P, S,, a ogłoszonej w „Robotniku". Odwrotnie; 
rubryka „Przegląd prasy" w ,,Głosie Naucz,", stale Jest zapeł­
niana przedrukami z prasy sanacyjnej, lejącej krokodyle łzy 
nad położeniem nauczyciela polskiego, ,a nigdy nie wskazują­
cej na źródło tego położenia. 2 całą słusznością można stwier­
dzić, że ,,Głos Nauczycielski" jest Jezdnym z oi^ganów B. B, 
W, R,, a nie organem, reprezentującym opinję nauczycielstwa 
polskiego, a ponieważ Jest on czytywany przez nauczyciel­
stwo, dlatego działalność Jego nazwać można uprawianiem 
przez Prezydjum propagandy politycznej przy pomocy „Głosu",

„iGłos Nauczycielski" wśród nauczycielstwa nie budzi zain- 
teresowaniia, gdyż nie jest oddźwiękiem Jego idej, przeżyć i wy­
razicielem potrzeb,

Chciałby każdy ze związkowców wiedzieć, czy to prawda, 
że pomiędzy Związkiem, Nauczycielskim, a Związkiem Inspek­
torów Szkolnych istnieje dobrowolna umowa, na mocy której 
korespondencja, adresowana do ,,Głosu Nauczycielskiego", 
a oświetlająca niektóre postępki Inspektorów Sz,kołnych, Jest 
kierov/ana do Zwiążku Inspektorów dla uz(godnienia. Jeżeliby 
to było prawdą, to w ten sposób nauczyciela pozbawia Prezyd­
jum Zarządu Głównego ostatniej broni. Jaka mu pozostała, to 
Jest prasy.

Ogół Związkowego Nauczycielstwa szanuje każde prze­
konania polityczne, Jako dążenia do wzmocnienia potęgi 
Rzeczypospolitej i dobrobytu szerokich mas, co może usku­
tecznić tylko powszechność oświaty, szanuje przekonania poli­
tyczne członków Prezydjum Zw, N, P, dziwnym trafem. Jak na 
bezpartyjną organizację, należących do B, B, W, R. Po od-
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byciu eskapady "W różnych stronnictwach, np, p, Stanisław 
Nowak, demokrata, piaetowiec, wyzwoleniec, członek stronni­
ctwa chłopskiego, p, Jul(jan Smulikowski, socjalista, potem 
ozłonek P, P. S, d. Frakcja Rew,, na ostatek B. B, W, R, (PPS. 
d. Frakcja Rew. nie otrzymata, co było do pirzewidlzenia, ani 
jednego mandatu]. Jednak ogół nauczycielstwa nie może za­
pomnieć o słusznych uwagach p. Bronisława Chróścickiego, że 
udział nauczycielstwa polskiego w akcji politycznej powinien 
prze dc wszystkiem zmierzać do podniesienia etyki życia spo­
łeczno - politycznego.

Posłom nauczycielom wolno 4vyznawać poglądy polityczne, 
zdążając np. do przewagi władzy wykonawczej nad jakąkol­
wiek inną, do zmiany zasadniczych ustaw, ale w wypadkach, 
w których chodzi o wyświetlenie prawdy w sprawie uwięzie­
nia i pobytu posłów w Brześciu nad Bugiem, tam nauczyciel- 
poseł w imię dobrej opinji własnego stronnictwa i w imię mo­
ralności, oraz ze względu na zaufanie społeczeństwa do zdro­
wia etycznego nauczyciela polskiego, powinien się zdobyć na 
szczyptę cywilnej odwagi i żądać ujawnienia prawdy.

Tembardziej obowiązywał taki czyn Prezydjum Związ­
ku N. P.

Przeciwnie, wiceprezes Juljan Smulikowski, wyraźnie się 
śmiał ze zgłaszanych doń listów i zapytań, pełnych bólów 
i troski o moralną przyszłość Polski, wiceprezes Zygmunt No­
wicki przyznał, że zajęcie wskazanego wyżej w sprawie Brze­
ścia stanowiska byłoby krokiem korzystnym w przyszłości dla 
nauczycielstwa, dzisiaj jednak szkodliwym i tłumił odpowied­
nie w tym kierunku usiłowania. Zgłoszone dwukrotnie w tej 
sprawie wnioski nie zostały przez Prezydjum nawet oddane 
pod głosowanie. Stosunek do tego zagadnienia Prezydjum 
Związku Nauczycielstwa Polskiego rozzuchwalił niektóre, na 
szczęście nieliczne, jednostki do publicznej gloryfikacji oma­
wianej sprawy ku ogólnemu zgorszeniu opinji publicznej. 
,,Z owoców ich poznacie je“.

Te same względy natury politycznej nie pozwoliły Prezyd­
jum Zarządu Głównego przewidzieć fatalnych skutków impre­
zy pocztówkowe - imieninowej, która tu i owdzie wbiła pal 
pomiędzy nauczyciela i społeczeństwo, względnie postawiła 
nauczyciela w krytyczne bez wyjścia położenie. Wiele skut­
kiem tego powstało zatargów pomiędzy nauczycielstwem, 
a społeczeństwem.

Po co i w jakim celu?
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Zechciejcie, Згаполллпі Panowie, łasikawie udzielić odipowie- 
dzi na pytania powyżej przedstawione, wyrażające troskę 
o rozwój organizacji, powstałej w imię najwyższych ideałów 
ludzkości, wiary w postęp i w sprawiedliwość społeczną jutra, 
rozjaśnionęgo wysokim poziomem oświaty.

Wszak p. Stanisław Nowak w jednem ze sprawozdań dzia­
łalności Związku, powiada, że Zw, N. P. był wyrazem protestu 
przeciwko polityce dworu, plebaniji i c, k. starostwa, a sukce­
sy Związkowe, to zdobycze, osiągnięte w epoce zwycięstwa 
demokracji nad państwami biurokratycznemi, osiągnięte w so­
juszu z tą demokracją.

Odczytujcie, Sz. Panowie, własne swe artykuły i przemówie­
nia, zamieszczane w ubiegłych rocznikach „Głosu Nauczyciel­
skiego“ i zestawcie je z obecnem Waszem postępowaniem, 
a potem spojrzyjcie wgłąb własnych sumień.

Co tam usłyszycie?
Trzeba zejść z droigi bezużytecznych kruczków dyplomatycz­

nych i złudnych zabiegów, a starać się, jeśli sytuacja nie po­
zwala na powiększenie uprawnień nauczyciela, o pracę we­
wnątrz organizacji, mającą na celu uzdrowienie stosuruków ko­
leżeńskich, zachwaszczonych denunojatorstwem, karjerowiczo- 
stwem i serwilizimem.

O wolnego ducha nauczyciela i wolną myśl!
O zadowolenie z pracy spokojnej, nie zamroczonej groźbą 

przeniesienia!
O wzajemny dla siebie szacunek i koleżeńskie współżycie!
O stworzenie warunków zaufania ogółu nauczycielstwa, 

związkowego do Zarządu Głównego, zwłaszicza samego Pre- 
zydjum.

Dzisiaj, niestety, jest inaczej!
Czy do tej pracy jesteście, Sz. Panowie, moralnie zdolni?
Odipowiedźcie sami.
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PRZYCZYNY BEZRADNOŚCI CZYNNIKÓW 
SPOŁECZNYCH WOBEC KATASTROFY SZKOLNEJ

W obliczu katiaisitrofy szkolnej, załamania się n,a całej liinji 
zamierzonego przez państwo planu rozbudowy iszkolnictwa, 
w chwili, kiedy staje się aż nadto widoczne, iże obecny rząd nie 
podoła zadaniu zapewnienia całej młodzieży darmowej, wyso- 
kozorganizowanej szkoły powszechnej, zmniejszyć rozmiary 
katastrofy, umożliwić przetrwanie mógłby w wydatnym stop­
niu wysiłek samego społeczeństwa. Dla inicjatywy prywatnej 
otworzyło się szerokie pole,

Czemże wytłomaczyć sobie, że inicjatywa ta, albo się nie 
ujawnia, albo też tu i owdzie budzi się,, ale tak leniwie, że 
niepodobna pod tym względem oczekiwać poważniejszych re­
zultatów? Nie ulega wątpliwości, że przyczyn tego stanu rze­
czy należy szukać w zbiurokratyzowaniu naszego szkolnictwa.

W ciągu 12 lat istnienia Rzeczypospolitej, choć tyle się pi­
sało i wciąż pisze o konieczności pociągnięcia do współpracy 
społeczeństwa, nie czyniło się nic, aby tę współpracę umoż­
liwić. iPrzeciwnie, wszędzie tam, gdzie zjawiała się możliwość 
tej współpracy, uczyniono wszystko, ażeby ją uniemożliwić, 
ażeby uniezależnić szkołę od wpływów społeczeństwa i za­
pewnić admiinistracji szkolnej niepodzielną i  nieogrianiczoną 
decyzję.

Kiedy w początku istnienia Rzeczypospolitej, Sejm Nauczy­
cielski w Warszawie 1919 roku przewidywał w swoich postu­
latach coraz większą rolę w życiu szkolnem czynnika społecz­
nego, coraz większą rolę nauczycieli i rodziców, realizujące 
się w ciągu tych lat 12-tu stosunki w naszem szikolnictwie 
poszły po linji odwrotnej. Coraz bardziej kurczyła się rola 
nauczyciela i rodziców, coraz bardziej wzrastała władza urzęd­
nika administracji szkolnej.

Tendencja ta znalazła zwłaszcza grunt podatny w okresie 
pomajowym w związku z radykalną zmianą systemu rządów 
w Polsce, 'odsunięciem czynnika społecznego od wpływu na 
wszystkie dziedziny życia państwowego, W tych zmienionych 
warunkach politycznych rola nauczyciela i rodziców w szkole 
sprowadzona została niemal do zera.

Czynnikowi społecznemu, radom rodzicielskim pozostał bu­
fet szkolny i płacenie składek na pokrycie 'dziur w budżecie 
szkolnym, nauczycielowi przypadła zaś rola manekina, speł­
niającego polecenia władzy, a miarą jego wartości stała się 
jedynie gorliwość v/ spełnianiu tych poleceń.

Duszą szkoły, motorem życia szkolnego stał się nie żywy 
człowiek, nie twórcza myśl, i żywe uczucie, ale bezduszny
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«okólnik, diorywćze instrukcje (piśmienne lub ustne — urz^d- 
niika administracji. I stało się tak, że wszystko w iszkole, iba, 
niawet w psychice niauczyciela reigulluje się na drodze okólni­
ków. Nietylko metody nauczania i wychowania, ale i poglą­
dy i przekonania nauczyciela, jego świat myśli i uczuć. Nau­
czyciel ma nawet wzruszać się tylko wtedy i tylko tern, co 
zaleca okólnik. Osobowość nauczyciela ma składać się bez 
reszty z dziennika rozporządzeń,

Najjaskrawszemi przejawami tej supremacji urzędnika ad­
ministracji nad czynnikiem społecznym jest z jednej strony 
organizacja samorządu szkolnego w Polsce, z drugiej — marty- 
rologja polskiej szkoły prywatnej.

Samorząd szkolny, oparty na przestarzałycb i  niedemokra­
tycznych ,,przepisach tymczasowych“ z roku 1917 składa się 
prawie wyłącznie z nominatów i kooptantów — nie jest więc 
wyrazicielem potrzeb szerokich warstw ludności i; nauczyciel- 
stvvra w dziedzinie niauczania i wychowania, W organizacji 
tego samorządu w ciągu lat 12-tu nic nie zmieniono. Oder­
wane od społeczeństwa, które nie widzi w nich swojej repre­
zentacji, pozbawione finansowych podstaw Rady Szkolne od­
grywają rolę kibiców przy grze prowadzonej przy stolikach 
urzędników administracji szkolnej.

Nie mniej charakterystyczną pod tym względem jest 12-let- 
nia ihistorja prywatnej szkoły średniej, w Polsce,

W chwili objęcia przez M, W. R, i O, P. władzy nad szkol­
nictwem, na terenie dawnego zaboru rosyjiskiego istniało licz­
ne, o bogatej tradycji szkolnictwo prywatne, powiaźne zaś trud- 
Tiości nasuwało należyte zorganizowanie państwowego szkol- 
rdctwa średniego. Natomiast na ziemiach dawnego zaboru 
austrjackiego І niemieckiego szkolnictwo prywatne zarówno 
pod względem ilościowym., jak i jiakiościowym, nie mogło być 
brane w rachubę przy organizowaniu szkolnictwa .polskie.go. 
Idąc po linji najmniejszego oporu M, W, R, i O, P, zo.rganizo- 
wało szkolnictwo średiiie v/ ten sposób, że największa dzielni­
ca Rzplitej, dawny zabór rosyjski otrzymał szkół państwowych 
średnich najmniej—^stosunkowo, niewspółmiernie mniej, niż po­
zostałe ziemie Rzeczypospolitej. Wskutek tego stało się, że 
chłop, robotnik, inteligent zawodowy, zamieszkujący tę część 
państwa, nie .móigł i nie może korzystać z darmowej nauki 
w szkole średniej w tym samym stopniu, jak inni.

Świadectwem nieporadności M, W, R, i O, P, w dziedzinie 
organizacji szkolnictwa średniego jest fakt, że ten sta.n rze­
czy, oparty na nierównych świadczeniach państwa na rzecz 
obywateli, zamieszkujących różne terytorj.a, pozostał do d7?,ś 
dnia bez zmian i że nie uważano nawet za potrzebne opraco-
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wanie planu istopniowego usuwania tej nierówności, Szkolni* 
ctwo prywatne zatem miało za państwo brak ten uzupełnić.

Zdawałoby się, że M, W, R. i O, P,, świadome tego, że sama 
nie może podołać zadaniu, otoczy inicjatywę społeczną życzli­
wą opieką i przyjdzie jej z pomocą materjalną. Tymczasem» 
podobnie jak z samorządem szkolnym uczyniono wszystko, 
aby czynnik społeczny zrazić i zabić inicjatywę, Przezi całko­
wite podporządkowanie szkoły prywiatnej administracji szkol­
nej, przez iwprowadzenie do dziś panującego systemu ocenia­
nia i klasyfikacji szkoły prywatnej, zniszczono zainteresowanie 
się czynników społecznycli szkołą prywatną, uczyniono ze 
szkoły prywatnej instytucję półpaóstwową, przyczem połowa 
przypadająca na czynniki społeczne wyraża^ć się ma tylko 
w pokrywaniu kosztów nauczania i wychowania prowadzonych 
pod grozą utraty praw, według iinstrukcyj, urzędnika admini­
stracji szkolnej.

W tych warunkach, w większości wypadków szkoła prywat­
na przestała być szkołą społeczną w ścisłem tego słowa zna­
czeniu, to znaczy utrzymywaną dosłownie, nie zaś tylko z ty­
tułu koncesji przez zorganizowaną instytucję społeczną, stała 
się zaś szkołą pół-państwową, o wysokich wpisach, opłaca­
nych przez samych rodziców i o pracownikach, skrępowanych 
wszystkiemi rygorami urzędników państwowych, nie posiada­
jących jednak praw tych ostatnich.

Wbrew szumnym zapowiedziom stan ten w ostatnich latach 
nie tylko nie poprawił się, ale znacznie pogorszył. W pierw­
szych Latach szkoły prywatne otrzymywały subsydja, co umoż­
liwiało wydatne obniżenie wpisu. Później już tylko mówiło 
isię o subsydjach, od 2 lat zaś szikolnictwo prywatne wypłaca 
M. W. R, i O. P, subsydja w postaci 300 zł, rocznie od szkoły 
za opiekę władz szkolnych. Znacznie zwiększył się również 
stopień zbiuroikratyzowania szkoły prywatnej, podporządko­
wanie jej administraqi szkolnej, Do piodporządkowania szko­
ły prywatnej pod względem pedagogicznym doszło podporząd­
kowanie pod względem politycznym. Jednocześnie wzrosła 
arbitralność czynników administriacji szkolnej, której miarą 
może być choćby charakter konferencyj i kursów dla nauczy­
cieli i dyrektorów.

W pomajowym sosie zmacerowane z charakteru i poziomu 
przypominają bardziej odprawy i przysposobienie wojskowe, 
•niż konferencje i kursy we właściwem tego terminu, znaczeniu.

Czy przy takiem traktowaniu czynnika społecznego w życiu 
szkolnem można się dziwić, że nie odczuwa un odpowiedziaT 
ności za stan szkolnictwa i że nawet w obliczu katastrofy 
szkolnej rodzice i nauczycielstwo są bezsilni i bezradni?
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P O K Ł O S I E
REAKCJA SPOŁECZEŃSTWA 

WOBEC KATASTROFY SZKOLNEJ
W OBRONIE SZKOŁY POWSZECHNEJ.

Pieirwisizie miaisioiwie ipmoiteisitaicytjlnje wile,oe proilieifcairijla.tai Waaisizawy 
ЛѴ ołbromiie 74kilas'OiWej sizikoły piorwszieidhraetj,, ,z;o.r,gaindiz;oiwianie przjez 
P, P. S., izgriomaidiziiiły w  dwióich puniktiach —  ma ulL Leisiztno ii ma Tar- 
igjoiwie|j —  pio ikilllka&eit osóbi, przewiaiżmie roiboitniikóWi, wśród iktóryicb, 
było rówiniieiż ikiłkuidlzliesilęicu mafuiozyciieili,

iMówcy w oisioibaoh ttiow.: Aroiszieiwslkiiago,. BamlicikilegO', Czapimsikiie- 
igo, Eeiremca, Мащояага, Raabaigo i Smkblofwslkie(g.o izoibirazioiwali ka- 
itJasitroifiakiiy istlain lazikoillmcitwa i pamującyich w miem sltoisiuimków, ilu­
strując iswojie przieimówiiemiia dłiuigim szieregiiem cyfr i falktów, Sz.oze- 
gÓln.i,e piodikreślliili br.ak sizkół dlla fcilku®eit 'tysilęcy dizfieci ma teremis 
,Rzje'Cszp'Ołspo)ll:itej i dwuidlziicsittu ikiiilku itysiięcy w  stolicy 30-mill|jiOmowie- 
go pamsitwa, brak oidpiowieidimicih kwot ima oeiłe sizkoły przy równio- 
(c'ziei&mem isiziafowianiu pienię dlzimi ma inne cele:, wallikę o 'aagamięicie 
w niewolę diucbową diziiaoi proletarjatu prizeiz ikllar i fiasizyizim, oraz 
cały .SiZiereg 'ininiycb róiwinież wdieJkicb bołączieik isizkoiły porwsizteicihmej, 
aikciePtiuijąci, że orgiainilziaoyjime iziamieirziemia ma inajiblizisizie lata pogar- 
SiZiaiją wtaruinlki pracy i pioiziom mamcztanda w sizikole,,

Na aakońcsziemie przeimóiwiień izglosizomo pomiżisizą relzioluiclję:
Zebrani iw idini, 18,V I b. r, na wiecu protesitacyjmym przieiciilw 

aa,machom ma 7-lkl, szkołę piowsiziadhną) stwieirdziaiją, że .rz,ąd,y 
burżuiazyjmo - „.siamaicyjme“ w  loikrasóie SiWej) S-ileitlniej diziialailno- 
śoi coraz biardjzite|j doproiwadziają dio iruiiniy isizkotę powsziechną;

1) prfe'cz wstrzymanie cmłlkowite -budownictwa iszlkoilinego, 
watawdiając do budżieltu paiisitwowago zialedwie 1 milljon ziło- 
-tych na budowę isizikólł, ' Wiobeic kiillkuiset miiljomów,, potlrzieb- 
nyich na ten ciel;

2) przieiz wydanie rozporziądzieimia Midisitra W , R, ;i O, P. 
z dn, 19,111, r, b, o p'OWięiksizenttiu liczby dzileci w  iednej sali 
szkolnej do 60; przeiz piowiększemie liczby godzn nauki na 
jednego maiucizyicieila; przicz zmiieisienie wydhowiawców; przieiz 
obmiżesniile proigramu i pozlomiu nauiczianiiia;

3) p rzesz  poElbawienie naiulki ,z braJku budynków  i etaftów 
ok o ło  1 miÜjioina d zieci w  wiieku -szfcoilnym ma itereinie Raecrzy- 
poispplitej, a 22 itysiiące na teren ie siamej Wiarsiziawy, rzuicia- 
jąc w  ticn ispoisób d ziesią tk i i ,se(tki ty s ię c y  dzieicti robo-tni- 
cizych ma pa,stwę lanalfabetyzmiu i  w p ły w ó w  ullicy;

4) przie'z sabotowanie (idei jedmolitoeci szikoilniotwa na 
wsaysifckidh jego stop,nia.ch lorganiiziaicytjnych;
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5) iptr.zie(Z rabiienie óSZiCtzędinośici .na piomocaclh oaiufkiowycli, 
zaniedbanie dożywiania dzieci bezrobotnych i najbiedniejszych 
rodziców, poizos'tawiLenia nia (paiSftwę iasiu idiziiaci) .̂ riuźliicizyicn 
i ciboirych, izwailając wsizyistkiiie ite .trioisifci a feoisizta wyłączinie 
ma barlki pinoleitairiiaitu;;

6) przieiz całkoWiiifce йатііесІіЬапІіе Bz'ytcizin.eig.0 iwychotwamia 
dziileici irobottn'idzych, n ie  buidowamŁe boiisik sizlkolnyich. oigiróid- 
k a w , s a l  igirnmatstytczaiyoh, św ie tlic ;

7) p nzez w p ro w a d z en ie  k lery k a lizm u  i fa szy z a cji w  w y c h o w y ­
w a n iu  d z ie c i ro b o tn iczy  oh, w b r ew  in tere so m  M a sy  p racującej,

W-obeic powyżsizeigo, 'Zigiromiadziemi ma Konfeireinicji w yraża ją  
'eneirgiciziny proteisit przieciw  ta k ie j .sizkodiliweij dila M as.y rob n t-  
nicizej i pańsitw a p o h ty c e  rzą d ó w  .„sanacyjnych", d ążącej  
w  isweij lkoinisielkweincj,'i d o  buirzienia p o d sta w  isiiedmiiioklasiowcj 
szlkoily piOiwsziechmej /oraz W zyw ają calłą klasnę p racu jącą  W a r­
sz a w y  'do sioiidlarmej wallki ю jednoilitą, św .iecką, b ezp ła tn ą , 
7-lklas'Ową s z k o łę  pow szetchną, o  z n ie s ie n ie  ókóllnikia B artla  
W p r a w ie  p'rzymuiS'Owych p ra k ty k  religiijinydh, 'O izmieislieine 
'Оікоіпііікіа ,,.iim.ieminoiw'eigo“ 'Z dla. 19.ІП w  sp r a w ie  ireidukcyj 
oszczędnioiścioiwych w  siżk ok iic tw ie  pow szechn em ,, o  ibezpłatme 
doiżywianiie, le c z e n ie  li k o lo n jc  le tn ie  'dlla w sizystk ich  'dzieci, 
o ibiCzplatme d'asitarc!zia.nie pom 'ocy naukoiw ych  .i pr.zyborów  
szk o ln y ch , o izasitępsitwa za  'choryoh nauczycieili, o  zm n iej-  
sizenie ilo śc i d z ie c i w  k la sa c h  do 30, o  p'r.zywrócieiniie w y c h o ­
w a w c ó w , o ibudiowę g m a ch ó w  szlkoilnycih, o  s z k o ły  specjiailmei.

N a d to  w  isprawŁe sizkó'ł doksizta lcających  —  izaw od ow ych  
izigromadzemi ma komifeiremq}'. protcsitują prze,oiw  prowadzemiiu  
mauki w  igoidzimach w ieczioirow ych 'Oraz d om agają  'Się w lic z a ­
n ia  m ilo'dooianym ro'botinikom cziasu n a u k i d o  god zin  piracy, 

.Rezoilucja izoisitaŁa p rzy ję ta  jie.dnOmyślnjie, р.о .ożywioniej 'dyskusji, 
świiadJoząceij, ż e  ziagadniem ie s z k o ły  d la  proleitarjiatu jest  ró w n ie  
w a żn o m , jak  izagadniemile p ra cy .

Zgromadzeni razeszli się ze śpiewem CiZerwomego SiZitianidairu, 
Й miieizłomneim positanoiwiemiem dialszcgo kontymuo/waniia walki lO jed- 
molitą. świedką, biezpŁatmą 7-'klaiSową szkołę p'OWsiziechną.

(Przedruk z „Robotnika“, z dn, 20.VI.1931 r.).

W OBRONIE SZKOŁY
Olbrzymie zgromadzenie ludcwe w sali teatru „Ateneum“

■w Warszawie.
W  n ied zie lę  nb ieg łą  oidbyło się  w  W arszaw ie olbrzym ie izigroma- 

d zen ie  w  obronie szk o ły . W ielka  sa la  „Ateneum",, była w ypełn iona  
p o  brzegi p rzez ro'dizicow, n au czycieli i d z ia ła czy  ośw iatow ych.
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W k c  izajgiailła itaw. W4, Wieytcli^eFt - SlzyinDanowaka, ipowoJując n a  
pjizewoidinjicząceigo itow. pois., Aroisziewis<kiiego, W  preizyidqutm za&Łedilir 
itow, itow, Poiżaryaka, Кпаеіаіалмаікі, Wił, Feranio, W . Tułod)zieick-bf. 
SzyimajncKWiäka, Iza Ziieiliińslka,

P.'ieirwisizy przemiaiWiiiał tow, .sen, Kopcińslki.
Za irządaw ,,,isaoacyjno‘*Hbuir[żuiazy)ny!Cih MęslkL w.alą s ię  n a k lasę  

roibotnilczą, W ślad  za  nędlzą^ii beztfoboęiem prayisizla katastrofa 
szkolna,

W roikix 1930-31 nie znalazło miejsca w iszikoiłtâ dh 700,000 dlzdeici, 
w bieiżącym roku mlanuy ioh przeszło miljon.

L ’icizba idzieci iszyibko *wzirastia, la w  sakołaoh zniaijidujjie. pomieiszlctze- 
n ie  .coraz miniie!jis'z.y proicemit. C hcąc potmiieścić rwiszytsitlkie d z iec i 
w  .sizikoiłaoh trizebaby izbuidować itysiące Łzib ilekicyjniych, Poprzeidni. 
opoizyicyjny Seijto u chw alił na tlen cd i 20 milljonów ,zil„, rządy obecnie 
pirzeznaczagą na budiownicitwo tylko 1 miljon zł,, ispmę śmiesiznie- 
m ałą w obec istotnych potrzeb.

•Przyrost d zieci w ym aga .powiięksiziania licziby >etaftów nau!ciz.yciiel- 
ik ich  o 20,000, itymlozasiem do buidżettu nia rok  b ieżący  w sitaw ionu  
ty lk o  3080, alle 'tych etatów  n ie  dano, lec,z iesizicize izreddkowano- 
2000 іПапісгуоіеіГ,

Kaitiastrofę szkolną p,o|tęg.uijc rozpaczliw a d o la  namczyci^eila. O stat- 
nia 'obniżia uposażeń  .o b lisko 40% p ostaw iła  nauczycilelł u w rót  
skratjnej nędzy.

P ien iądze na ośw iatę ziniale.źć isię musz,ą i  to  w  obecnym  budże­
cie, W ydaje s ię  125 milij, na policję, b lisko miilgard n a  w.oijis(ko, miil- 
jon.y ;na fuindtezie dyspozycyjne, Ińlksusiowe gm achy itd, iid. —  niem a  
w ięc  ,p ien ięd zy na ośw iatę d la  hiidu.

B ył .miiinisteir:, (który k iedyś (nazwał P olak ów  nnaroidem idjot'óiw“. 
Ten maróid jednak .wyw alczył niepodlleigiloiść, zibudował Polskę,, ten  ' 
nairód n ie  poz.woli (dziś zepichnąć s ię  w  nbjęcia analfabe.tyzimu. 
(OMaiski),

■Niastępnie ziabrał g ło s 'tow. radny Mamcziar,
W bieiżącym roku iob(chodziniy 25-lecile w alk i o sizlkołę polską; 

25 lat (temu w alczyliśm y ю n iep odległość, o  ośw iatę d la  wszystkich^ 
obywateli.- I dziś. w  w olnej P o lsce , istaj(emy ,ztn.owUi w  obliclzu w a l­
k i o szk o lę ,

Oświata staje .się przywtilejiem. Dla .okô ło 20.000 idzieici w War- 
szawite niema miejisica w sizkołach. Endecko - .,,.sianacyjiny'' Magistrat 
czyni ,,ios)zczędności“ na cświiacie, Słiać ich na Idksusiowe auta, na 
bankieity i rauty, nie mają pienię,dzy na szkoły.

Są wśród ,nas inauczycieile, którzy — mim.o s(zykan — idą ,z ludem 
i iść będą aż ,do zwycięstwa. (Oklaśki).

Chodźciie z nami, rodzice, walczmy wspólnie, laż lOŚwiiata i szkoła 
d.ostępne będą w irównej mierze dla Wsizystkich obywateli, •(OMaskii.)»

Z kolei prziemawiala tow, dr. Budzińska - Tylicka.
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Żyijiemy w  icizasacih dieptaoiita p-raw kidtu. Odebnano Ituldowii .pracię 
i ciMetb, dlziiś odbiera anu s ię  azlkoię. Dziieci w  sizkołaidh izinajdu|ją 
się  w  sttrasztnyioh watmailkadh. Napohamo do jednetj isajli p o  60 i w ię-  
ceij dizieici, czyruiąic Masiy sdkoJfnie roizsaidlnikami choirób. O dm ówio­
no dziieciiom opiek i iliekarsikłei, dając /jiednego lekarza aa  4000 dzieci. 
Kiaizd'e dzieicfco m.a być badaino' raz n a  dw a lata, D otąd  b y ło  w  W ar- 
szawttie 45% d ziec i zagrożomycih 'gMiźlicą, obecinic prooeaiit item ziuaciz- 
niie wizirośnie, Zianiechaino ca łk ow ic ie  doiżywiania. d zieci w  szkoiłach 
mdlleij^ и głodiu, W iszyscy rod zice powikmi glło'śmo dom agać s ię  cM e- 
ba li istzkoły dla sw ych  dzieci, lOklasiki),

Tow , Wił. W eycheirt - S zym anow ska po^dniosła spraw ę, iż sizkoła 
dzisiejsza jest iszkotą burżnazyjno - „sanacyjną". P od  płaszcizykie-m  
„wychów,ania państw ow ego" iipraw ia s ię  knlt dzisiejszego  sysitemu,

W  SiZkolniiotwie zap an ow ała  zatruta aitmosfera, Prz,eśladowania  
n au czycieli niezaleiżnyoh,, wynziucanie ich z  posad, szpiclositw o ze  
strony ,,k olegów " —  itd, itd,, w szystk o  to  p odw aża fundam enty  
m oralne dzisiejszej &zko<ły„ M usim y czuw ać, bow iem  szkołia obecna  
w ychow uje d ziecą i na w,rogów k lasy  robotniclziej. Tem u n a leży  s,ię 
odpow iednie przećiwsitawlć. Zgrupujmy się  w  roboitniczych to w a ­
rzystw ach 'O św iatow ych i w alczm y 'O ,lepsze jutro naszych  dzieci. 
(Oklaski).

O statni zaibrał g los ibow. pos, A rc iszew sk i i wezwtał m asy roboitni- 
cze do w alk i o o św ia tę , -o bezp^łatną szk o łę  dem olkralyczną, w olną  
od n a lec ia ło śc i ,...sanacyjnych" i kłeirykalnych.

P rzyjęło jednogłośnie rezolucję, (ząpropionowaną p rzez przew odni­
czącego.

Zebrani opuszczali salę w  podniosłem  na,stroju, p rzy  śp iew ie  
,,Cz,€rwonega .Sztandaru”.

(Przedruk z „Robotnika" z dn, 20.V1.1931 r.).

o  PRZYSZŁOŚĆ NASZYCH DZIECI O JUTRO 
OŚWIATY W POLSCE

Wniosek Z, P. P. S, w sprawie zwalczania kafastńoiy szkolnej.
Gdy obó,z sanacyjny" sto i bezraidny w obec  

katastrofy szkolnej, w niosek  Z. P, P, S. w sk a­
zuje sp ołeczeństw u, że isitnieje Wyjiściei, .alle to  
wym,aga zm iany i  likw idacji dzisiejiszego sy ­
stem u rządzen ia . Red,

UZASADNIENIE,
Polska p rzeżyw a straszliw ą katastro lę Szkoilną na sikutek braku 

lokalów i  eta tó w  n au czycie lśk ich ; gw ałtow n ie wzrasta liczba dzieci, 
nie znajdujących dla s ieb ie  miejscia w S'zkolach powisizechnych.
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D o nieidawina Р оЬ ка сЫмЬНа się  tem , że  procenlt d z ie c i w  w iek a  
szikolinym. k tóre aniailazfty mie^jisce w  .sakołaidi, 'wyraosił 9 4  pinocenit, 
Jedinakowoż w  oistatnicih ipatru latach  ;gwa'łftowruiie roianą (rocziniki 
dziieicięcie, idące do isizkoly, igdyż w  ilatacih poprzednich m ieliśm y  
roczniki m ałe —  dzieci, nrodzonych poidczas wojny,

W irezaltiacie n a  ijiesieni <r. b, ókoiło 1 miilljona dzdeci iszikolnych n ie  
znaijiduge dostępu  do is^zkół, „Gazieła Polska" —  głów n y  org^an stron­
n ictw a rządowesgo, oświadcza., !Że już n iem a m ow y o powsztechno- 
ści i siiedm ioklasowości. Okólnik miniisitra próbuje ,,!złagoidzić" k a ­
ta,strotę szkoln ą  w  ten  sposób, że  doprowadlzia łicizlbę dzieci, przy­
padających n a jieidnego n auczyciela  d o 60, c o  n iew ątp liw ie  obniża  
poziom  П'ааікі i jcist n iebezpiecznem  pod wzigilędem hi,giieinrazinym,

Sife-ry rządow e ośwadtezają, iż na szk o ły  —  niem a p ien iędzy, 
W  budżecie na rok  1931 m am y ty lk o  1 Ijieden) m iijon zł. n a  fundusiz 
budow y szkóił powsiziechnych, obok 123 m iljonów  n a  policję. Іу т си а -  
sem  isamorządy róiżnymi 'okólnikami są  rów nież ca łk ow ic ie sk ręp o­
w ane w  sw oich  w ydatkach  na ce le  sizkolne,

W  ten  sposób  katastrofa azko'lna rośnie z  gw ałtow n ą sizybkoś'oią', 
robotnik i ch łop  żyją dziś n iety ‘lk o  w  nęidzy i giLod'zie, alle' tak że są  
pozbaw ien i stzikoły dla dziecka, Pozostają, j,ak'0 cz.yniniki w ych o­
w aw cze  'chyb.a 'tylko now a u staw a alkoholow a i  Brześć,,.

W  'tym st.anie irzeczy wnosim y: W ysok i Sejm uchw alić raczy z a ­
łączony projiekt ustaw y,

U ST A W A  0  ZW ALCZANIU K A TA STR O FY  SZKOLNEJ.

Art., 1. U staw a niniejsZia m a n a  celu  zap op leżen ie  skutkom  ka,- 
tastro'fy szkoln'ej, kto'ra w ynik ła  и braku odpow iedniej ilo ści lo k a ­
lów  szkolnych i s ił n auczycielsk ich , a więic izape'wnie'nie 'dzieciom  
W wieiku szlko'lnym możn0'ści uczęsztoziainia ido szkoły ,

Art. 2, K ażde dziecko w  w iek u  od  lat 7 do 14 m a praw o d o  
miejisica w  szikole publiciznej i n ie mO'że b yć praw a te g o  pożbaw ione,

Art, 3, M aksimum dzieci, które w olno u m ieścić w  jednej k lasie  
: p'od k ierow n ictw em  jedneigo nauczyciela , wy'nosi 45, a w  'klasach 
o pojem ności n iedostatecznej w inno być proporcjonalnie izmniej- 
szone.

Art, 4, W ykonanie potsrtanowienia art, 2 nin, u staw y  'ПІе m oże  
być w  żadnym  w ypadku połączone z przekroczeniem  zasiad, zaw ar­
tych w  art. 3, 'ani z obniżeniem  pozio'mu naueza'nia, zmniejsizeniem  
liczby godz'i'n p racy  szkollnej,

Art, 5, Akcją, m ającą na celu  doraźne w ykon anie zadań, w yn i­
kających и p ow yższych  artykułów  nin, usitiawy, kieruje n a teren ie
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swego-dziaiłaniia ipirezes rady szkolnej pow iatow ej, llutb mu  
a ftam, gidlzie rady szikokiej ndema, p rezes rady miejiskiiej kiib sp e c ­
jalnie w  itym celu  w ybraay dełegait sejmiiku powialtowiego, uposa­
żony w  tym  cctlu w  specja'lne uprawintónia, przew idziane w  nim. u sta­
w ie , M a on funkcje „komisarza" dla zwfalczania k atastrofy  is.zkolneij.

Art. 6, ,R odzice ^dzieci od 7 d o  14 lałt, którym  odm ów iono przy­
jęcia dla sizkoły publlioznej, zgłaszają s ię  d o  kom isarza dla zw al- 
czania katastrofy  szkolnej,. W yzn acza on w  tym  icelu' m iejsce, czas  
i sposób, w  jaki zg łoszen ia  te  m ogą nastą,pić. Organa aidmdniatracji 
państw ow ej są  ob ow iązan e u dzielić  mu w  tlej m ierze w szelk iej p o ­
m ocy,

Art, 7. Kom isarz idla zw alczan ia  k atastrofy  szlkolnej sprawdza, 
czy  zgłoszoine d zieci m ogą, zgod n ie z  art, 3 І 4 nin, u staw y zostać  
przyjęte do istn iejących  szk ó ł i  klas^ Inspektorow ie i kierowniicy  
szk ó ł są izobowiązani u dzielać mu w  tym  ce lu  wszeilkich w yjaśnień  
i dać mu w gląd  d o  lok a lów  i  k siąg  szkolnych , W  razie  stw ierdze­
nia p rzez kom isarza m ożności przyjęcia  jieszcze do iistniejących k las  
now ych  ^dzieci,, w ydaje ;оп odpow iednie zarządzenia  k ierow nikom  
szkół,

Art, 8. W raze stw ierdzen ia  p rzez kom isarza m ożności u tw orze­
nia w  istn iejących  lokalaich szkolnych  now ych  oddziałów., w ydaje  
on rów nież k ierow nikom  iszkół oidpowiednie zarządzenia.

Art, 9, W  razie jeżeli środki, p rzew idzian e w  art, 7 i  8 nin, u sta­
w y, n ie dadizą s ię  zasto sow ać ikib okażą s ę  n iew ystarczające, kom i­
sarzow i przyśluguje p raw o u życia  d la. te g o  ceki lok atów  szkół śred­
nich ogólnokształcących , seminastjów n auczycielsk ich  i szk ó ł zaw o­
dow ych —' zarów no państw ow ych, sam orząd o wiych, jak i p ryw at­
nych —  w  .godzinach, gdy lok ale te  n ie są  .niezbędnie potrzebne' 
dla ow ych  slzkół, W  tym  celu  w ydaje on odpowiednie- zarządze- 
nia dyrektoroim., k ierow nikom  i wła.ścici.elom tych  szkół,

Art, 10, K om isarz p osiada  rów neż p raw o użycia  dla pow yższych  
ce lów  lok alów , zajętych p rzez w ład ze p aństw ow e i sam orządow e, 
o i le  w ed łu g  jego przekonania, p ow ziętego  na p odstaw ie d ok ład n e­
go )zapozinania się z urzędow aniem  danej instytucji, w ład ze t e  m ogą  
zad ow olić się  mmiejsizym lokalem . W  w ypadkach takich kom isarz  
w ydaje ow ym  w ład zom  zarządzenie zw oln ien ia  w  term inie p rzez  
n iego  wśkazan;ym odpOAvieidniej e z ęśc i lokalu, prziez nich zajm ow a­
n ego  i  oddania g o  d o  dyspozycji właściwyclh w ła d z  szkolnych,,

Art, 11, W  -razie, jeżeli zarządzenia, w ynikające z ant, 7, 8, 9, 10, 
nie dadzą s ię  zastosow ać lub okażą s ię  niew ystarczające' komis^arzo- 
w i przysługuije praw o w ynajęcia  n a  k o szt p ań stw a  lok alu  w  budyn­
kach pryw atnych, a ta k że  praw o rekw izycji m ieszkań  pryw atnych  
lufo ich  cz ęśc i o ile ich w ła śc ic ie le  posiadają .dwa luib w ięcej mie-sz.-
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kań, iLuib o ile miesdkamia ł e  mie ,są dositatecznie zaludnienie. Za 
raieiszkania n ied osta teczn ie  zalkiidnione są u w ażane mieszikaniia od  
5 polkoi wziwyiż, o ile  ilicaba osób, tje zaonieiszkująioych, ijiesit mnie'jisiza 
od liazby polkoi, Pmzepisy, d o tyczące '.rekwizycji sitostują s ię  zarów ­
no do domów:, znaij(duij'ącydh się  w  tgminacb mieJisUcich, jaik też  w  gm i- 
nacih wiejiskicih i ma teren ie  obszarów  dw orskich,

Art. 12, U rządzenia szkolne w  szk ołach  i oddziałach no-wostwo- 
rzomych mają być dostarczone przez radę szikolną na k o szt państw a.

A r t  13. O utw orzeniu  m ocą d ecyzji kom isarza n ow ych  oddzia­
łó w  i szk ó ł komunikuije on msjpektorowi sizkołnemu, (który jest zo ­
bow iązany 'dostarczyć odpow iednich sił n auczycielsk ich  w  ramach  
eta tów  n auczycielsk ich , przew idzianych u staw ą ibudżetową, W  ra­
zie, gdyby etaty  te  ok azały  'się ni ©wystarczające, Rada Minisitrów  
w inna natychm iast w ystąp ić z  projektem  u staw y o d odatkow ych  
kredytach na kreow an ie now ych  etatów .

A r t  14, P rzeciw  zarządzeniom  ko'misarza, przew idzianym  w  art. 
7. 8, 9, 10, 11 i 13 nin, ustaw y, przysldguje osobom  i inistytU'cjom, 
dotkniętym  niem,i, p raw o odw ołania do trzech dni od  d n ia  d oręcze­
nia zaw iadom ienia o zarządzeniu —  do rady .szkolnej p ow iatow ej  
lub mie'jistkieji, w zględn ie do R ady M iejskiej lub sejm iku p o w ia to w e­
go, izależnie od tego , której z  tych  instytutoyj kom isarz jest przed­
staw icielem , D ecyzja w  sp raw ie oidwołania m usi n astąp ić  w  'dwa 
tygodnie p o  jego w niesien iu  i jest ostateczna.

A r t  15, W ładze ladministracyjme i policyjne są obow iązane  
udzieiMć pom ocy w  w ykonaniu prawomiocnych zarządzeń komiisarZ'a,

Art, 16, D ożyw ian ie d z iec i szkolnych i dostarczanie im p om ocy  
odzieżow ej oraz pom ocy w  k siążk ach  i przyborach szikolinych n a le ­
ży do obo'wiążków igminy, W  tym ce lu  przyw raca s ię  gm inom  p o ­
datek spirytusowy, k tórego wjpływy będą m ogły  być w yłączn ie  na  
ten 'Oel użyte.

A r t  17. Jeżeli 'dziecko, zg łoszon e w  m yśl .art, 6 nin, ustaw y, n ie 
zosta ło  um ieszczone w  szk o le  ipublicznej, rodzicom  jego przysługU||ie 
praw o do otrzym ania odsziko'dowania .ze skarbu pań'StW(ai w  w y so ­
k ości w;pi.su szkolnego w  szkole prywatnej. O dszkodow anie to m o­
że być u żyte w yłączn ie na p okrycie .'kosztó.w, w ynikających  z ucZę- 
Sizczania dziadka do sżk o ły  prywatnej,

Art, 18, U staw a .niniejsza w chodzi .w ży c ie  z .dniem jej og ło sze­
nia, W ydatki izwiąz.ane z  w ykonaniem  nin, ustaw y, w in ny być 
uw zględnione w  najbiliższiym b ud żecie państw a,

(Przedruk z „R obotnika“ z dnia 15.X.1931 r . i
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ECHA „REFORMY WYCHOWANIA“ W SEJMIE

(Z przebiegu dyskusji nad nowelą do ustawy ;o kwalifikacjach 
nauczycielskich.

D o n ieb yw ale  b n rzliw yd i rozpraiw dąsało na wc,zora|szyni Sejmie, 
podczas dyskusijii nad inowelą do u staw y  o ikwalifikiaojach namczy- 
cleilskidi, Socjialistyciany p o se ł Piotrowlslki p odał n iesłych any w y ­
padek. k tóry m iał miejsice w  jednej ae szk ó ł krakow skich.

D yrektor itiej szk o ły  zrobił w oźnem u wymóiwikę .za n iedbalstw o. 
N a to  w oźny:

—' C ay pan d yrektor już sk oń czy ł?  T eraz p ok ażę panU:, kim  je­
stem ! M oże pan iść do kuratorjum i

I p ok aza ł znacziek szpiolow ski.
Rewelacja ta wywołała na sali sejmowej ogromJną wrzawę, Pos. 

Rybarski:
—■ Gfdy aresiztiuij'ą akadem ików , to  iz regu ły  proponują im w stąp ie­

n ie  d o  defenizywy!
N a trybunę w stępuje —  w  za stęp stw ie  n ieob ecn ego  min, Jęd rze- 

jew icza , w icem in, Piera*cki. O św iadcza:
—■ W .sprawach tutaj poruszonych  odpow iadać n ie będę.
G łos z p raw icy: B o p an  nic n ie  m a do p ow ied zen ia l
Inny g łos: .Niech pan  p o w ie  o tych  szpiclach!
P, P ieracki: G dyby ta k i w yp ad ek , o  jakim  wspom niano, d oszedł 

do w iadom ości m inisterstw a, w  ciągu 24 -godzin w oźn y  tak i b y łby  
Usunięty,,,

Na isali szalona wrzawa,
P, Rybarski: A kad em ik ów  angażuje s ię  .za 1000 zł, ma sizpicłów!
P, .Kornecki: „Sanacyjny „G łos .Nautczycielski“ p isa ł taksam o  

o szpiclach!
Głois: W kalżdej sizkołe są szpicle!
P. Korneciki: W  m in isterstw ie .są sizpicle!
P, B ieledk i: T o n ie m inister ośw iaty, ale iciemnoty!
W icem in, P ieracki: Jeże-li p anow ie p rzedstaw ią koinfcretne d ow o­

dy, t o  k ażd y  iZ n ich  zbadam y i  w yciągn iem y konsekwencije,.
Skonfudow any w icem in, P ierack i (scbodzi pośpies.znie z  trybuny. 

Jest przygnęb iony i przybity, B . B, zaczyna bić brawia. Na to  
z ła w  Kłuibu Nar. padają okrzyki:

—  G ratulujem y w am  tak iego  w-icem inistra!
I z  ła w  opozycji p.adają p od  (adresem m inistra ironiczne brawa. 

A  pois, B ieleck i w oła;
—• Mło-dzież n ie  d a isię kupić, tak  m łod zieży  n ie  pozyskac-ie!
P o  długiej chw ili w rzaw a cichnie. Na ław ach BB, p an ow ała  aż do  

końca p osied zen ia  sejm ow ego silna  konseraacja.
(Przedruk z „Wieczoru Warszawskiego“ z dn. 17.X.31 r.).
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,.Robo(tinik‘* z  idinia Ш.Х. b. cr. przedistawia p rzebieg itego sam ego  
fragmeoitu z posiedizenia sejimu,

MOBILIZUJCIE SIŁY — DO OBRONY SZKOŁY
Tow . pos. Zygmulnit Piotrowslki na wtsitępie ®wej m ow y iw Sejm ie, 

wygłoszcMiej z  okazji n ow eli nsitawy o kwalifikaqjiaicii zaw odow yidi 
w szlkołacth iśreidnick, istwierdzli, ż e  isltnieje sitan ibetzprawaiy, a Rząd  
lollerował Феп stan  i n ie  zw o ła ł Sejmu woze&iiej, a p o  (drugie n o ­
w ela  jestt inieżyciowta, bo 'teirmin obecnie podany iza (kro'tki. Rząd  
i jreferent partji nządowej dekliaumiją, że  gra tu  irolę tiroslka o los 1200 
n auczycieli, ale w  istoicie dhodizi o w yrzucen ie n iew ygodnych  osób,
0 masowie rugi ze (szkolnictwa.

Niszczyciele szkoły.
,,W asze ,rugi m asow e są okrutnym aktem  oskarżenia p rzeciw  W a­

szym  rządom . D ezorganizujecie sżk o łę . n iszczycie ją. W  ca lem  
szk o ln ictw ie  diuch jest izatruty, i atm osfera przesycona jest donosi- 
cielstw em .

N ow y m inister ośw iaty  ma jeden plan, k tóry  Ikonsekwieinitnie p rze­
prow adzał dawniej jako kom isarz, d elegow an y  >do M misterjum O ś­
w iaty, ob ecn ie jako m inister. Pian ten  streszcza  s ię  fw oczyszicze- 
niu M inisterjum i  ca łeg o  sżkoh iictw a z czynn ik ów  rotzuminycih, sa -  
moidzielnydh, w ytraw nych p edagogów  i zn aw ców  przedm iotu. J ed y ­
ną m iarą w  ocenianiu  p racow ników  istało s ię  obeicnie: wyislugiwa- 
nie s ię  pafrtji rządow ej i n iew om icze w ypełn ianie rożkazów  admi­
nistracji politycznej. W ielu  z  panów  z  M inisterium  O św iaty i tu 
z ław  irządowych p rzez lata d ługie g ło siło  h asło  uniezależn ien ia  
n auczycieli i sżk ó ł od administracji politycznej,

W niev/oli u starostów, poHcjantów i Strzelca«
Z tej to  trybuny rozlega ły  s ię  g ło śn o  p rotesty  p rzeciw  p od p o­

rządkow aniu szk o ły  administracji politycznej. P od  rziądami W a- 
szem i dziś w  p ełn i zapanow ało p oddanie szk ó ł i  n au czycieli n ie  
tyłłko administracji, ale podporządkow anie partyjnym kom itetom  
sanacyjnym , (działaczom Strzelca  i 't. id. D ziś n au czycie l iszkół (pow­
szechnych, profesor gim nazjalny, n aw et (dyrektor i kurator (znajidują 
się  w  (niewoli n ie  ty lk o  w ojew ody, starosty, (Szefa wy(diziału. b ezp ie ­
czeństw a, ale n aw et zw yk łego  policjanta i zw y k łeg o  kom endanta  
Strzelca, c z y  zarządu m iejiscowego B, B, W  pow iatach: gorlickim
1 grybow skim  w  ostatnim  iczasie (zaszły trzy  znam ienne w ypadki 
p rzeniesień  n au czycie li n ie  z  pow odu jakiejś niesuboirdynacji, n ie  lo ­
jalności w ob ec w ład zy, ale ty lko dlatego, że  n auczyciel iszkofy p ow ­
szechnej, to  (Zno'WU ikieroWfnik szk o ły  n ie podporządkow ał isię m iej­
scow em u kom endantow i Strzelca, W  innym w ypadku n auczyciel, 
n aw et (należący do obozu (sanacyjnego, 'były legjonista, n ie  ch cia ł 
udzielić sa li szkolnej na w ie c  sp raw ozd aw czy  p osła  iz B, B,, w ska-
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ziutjąc, że ipoitrzielbnie na л^rynapęcie ®ali |e s t  pi®mo ж raidy szikoinej 
powiaitoweij. P o se ł dakiego p ozw olen ia  n ie  m iał; nauaziyciel, k tóry  
chciał w yp ełn ić  jedynie p rzep isy  w ład zy  swojej, zo sta ł nsiunięity 
zitipeŁnie z  M ałopolski i pnzeniesiiony d o  K ongresów ki,

P. w ice-m in ister  ośw iaty  P ierack i n a  Koimisjii ośw iatow ej przy­
znał, ż e  ;,gdy nancizyciel w n osi opozycyjny i nuitypaństwowy m o- 
menit, /to n ie m oże tuczyć w  sz k o le ” i obeanie potiwŁerdiza, siedząc  
na ławadh rząd ow ych  (Glłosy na ław adh B. B.: Słtusanie), Co to  
znaazy an typ aństw ow y i opozycyjiny m om ent? C zy to  jest n ie- 
poidporządlkowanie s ię  w ład zy  i tnie w yp ełn ien ie  okólników  inspek- 
oji'? N ie, M ów i s ię  idziś, zwłasziciza nauiozycielom  w  szk o łach  śred ­
nich, dyrektorom  szk ó ł średnich; „P,ana n ie zatw ierdzę, n ie  d late­
go, że pan n ie m a k w alifikacji i ż e  p an  nie w yp ełn ia  p o leceń , tyltko 
dlatego, iże p olityozn ie pan  n ie jest zaan gażow an y w  sanacji i  pan  
nie wspólipractbje /bezpośrednio jako d zia łacz p olityczny sanacji”, 
Zdeizorganizowaliście i-ns/tramenlt bardzo delikatny, jakim jest o ś­
w iata  i szikola.

Przepaść m iędzy szk o łą  a  domem.

Już ®tworjzyliście przepaść m ięd zy  szk o łą  ,a dom em  rod zicie l­
skim, m iędzy nauczycielam i a rodzicam i dzieci, jO klaski na ław ach  
Kłńbu N arod ow ego i L ew icy). And rodzina robotnicza. <ani chłopsika 
ne m a zaufania d o  n au czyciela , k tóry  o k a za ł się  p od czas w yborów  
hjeną w yborczą  bloku rządow ego. Z nienaw idzony zo s ta ł n au czy ­
ciel. O to ow oce gospodarki Panów . N iem a tych starych, k tórzy  
budowali szikolniotwo’, tych , u  k tórych  fach ow e k w alifikacje odgry­
w a ły  rolę, Odeisżli rok, ozy p ó ł roku tem u, jako osta/tni m ohika- 
nie, k tórzy  tam  b yli, k tórzy  w nosili w artość. Jak k o lw iek  p od  
w zględem  p olitycznym  b y ły  m ięd zy  nam i różnice, w ielu  z  n ich  
zw alczaliśm y, ale /ceniliśmy ich w y so k ie  kw alifikacje; m oralne 
i zaw odow e.

Woźny szpicluje dyrektora.
D oszło  d o  tego , że d yrektor gimnazjum staje s ię  u zależn iony od  

sw ego woźneigO', k tóry  z o s ta ł odkom enderow any d o  szpiolow ania  
sw ego  szefa . D zia ło  się /to w  K rakow ie, W oźnego p rzysłano z  de- 
fenizywy. P on iew aż d yrek tor gimnazjailny w idział, że jest n ied b a ły  
i pijanica, p ow ied zia ł mu, ,,jeżeli pan n ie  zaprzestane upijać się , 
to pana w yrzucę iz p osady”. P o  zw róceniu  mu uw agi, w oźn y  oś­
w iad czył; ,,Czy sk ończył pan d3,nrektor? A  teraz j,a panu pokażę  
swoją słu żb ę”, I p ok aza ł oznakę zw yk łego  szpicla, poczem  drw ią­
co  pow ied zia ł: ,,T eraz pan dyrektor m oże iść do kuratoro na skar­
gę". (Przeryw ania n a ław ach  B. B,). (P oseł R ybarski; K iedy się  
akadem ików  areSzthje, to  /proponuje im s ię  w stąp ien ie  d o  d efensy­
w y  z a  1000 z ł,, to  jest w ych ow an ie  państw ow e!).
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W ice - m arszałek  M akow ski dzw oni.
P o se ł Ryłbarski: W szyscy  w iedzą, c o  gresit idzisiaj w  szkołach . 

Ogólina w rzawa.
P o se ł P iotrow sk i: P roszę Panów , (to jest tragizm  szk o ły  ipołslkiej, 

tej szk o ły , która była budowana w ysiłk iem  ca łeg o  narodu, tej szko­
ły, której p odw aliny k ład ł n au czycie l ideow y, n iezdem oralizow any  
i mieuizależiniony od ladministracji.

Przedstawiciele Związku Nauczycielskiego sprzedali się zja mandaty.

Dzisiaj n a ław ach  w ięk szośc i rządowej zasiadają n au czyciele , ba, 
kierow n icy  najw iększego  zw iązku  n au czycielsk iego , i oni m ilczą nia 
to w szystko, są  jakby przygw ożdżen i do ław , n ie m ogą w ydobyć  
giłosru z  (siebie, aby p rotestow ać p rzeciw  temu,, c o  się  dizieje w  ło ­
nie n au czycielstw a  i n a c ie le  iszkokiictw a i ośw iaty  pow szechnej 
ЛѴ Polsce, P anow ie p osłow ie-n au czycie le , sprizedaliście się B lok ow i 
Rządowem u, Za w asze mandiaty islałszow ane, skradzione w  n ow o- 
sądeckiem', w  Ikrakowskiem i w  innych czięściach krajui. (Oklaski 
na lew icy  i praw icy!), P rezes i w icep rezesi zw iązku  nabrali w od y  
do ust i m ilczą, (Pos, Sm ulikow ski przeryw a). O d ezw ał s ię  w ice ­
p rezes i tyillko um ie rzucić obelgę, zam iast larigumentu.

Dyktatura wychowuje na niewolników i skarlałe) dusze.
Karjerowiczostwoi, dem oralizacja i gn icie  od podstaw  —  oto r e ­

zultat w aszej p olityk i w  szk o ln ictw ie ,
Zabljaciie k ażd y objaw sam odzielności; stw arzacie n iew oln ików , 

pow stają skarlałe dusze.
N ie dobro i  n ie  potrzeba szk o ły , nie czynnik  sp o łeczn y , jak m ów ił 

referent z trybuny sejm owej, w chodzą tu w  grę, ale utrzym anie  
się  przy w ład zy  i  ordynarnie porachunki partyjne.

R ezu ltat gospodarki w aszej jest już w idoczny, jest nim  hrak zau­
fania, k tóry sp ow od ow ał zibliżające się ibankructwo. O w ocem  w a-  
szymh rządów  w  szkoliniotwie jest miljon now ych  m łodych  anallfa- 
betiówi, brak sizkól, dezorganizaqjia i zatruta aitmosfera.

Na аім т; Mobilizujcie siły!

My, p o lscy  socjaliści, sp ełn im y sw ój obow iązek , sw ój M asow y  
obow iązek  w ob ec ludzi p racy  m iast i w si, gdy b ez  osłonek , m ocno  
i stanow czo  w ołam y do hidności. do rodziców , d o  wiszystkich  
obyw ateli:

M obilizujcie swoje s iły  do obrony prawa!
Prawa do szk o ły !

D o obrony bezpłatnej, pow szechnej, jednolitej i 7-lklasowej szkoły!
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D o  w ydarcia  szkoły- z  pod  za leżności od adminiiistracfi, policji, 
hjen iwyiborczycih!

D o obrony przed  gangreną sanacyjną w  szk o le  powlslziecihnej; śred­
niej i n a n n iw ersy lecie!

N a rów ni z w alk ą  o cMeib,, o p racę i dacih naid głow ą, przieprowa- 
dzam y walikę o beizpłalną i w oln ą szk o łę  w  Pofece,

M y do w as, w ięk szo śc i rządow a, n ie  apelujem y, ty lk o  w as p ięt- 
nufiemy! {Oklaski na iTlewicy),

WYCHOWYWANIE PAŃSTWOWE W ŚWIETLEJ 
ROZPORZĄDZEŃ WŁADZ SZKOLNYCH

W  idziennikiu urzędow ym  jed nego  iz K uratorjów szkolnycili znaj­
dujemy c iek a w y  okó,linik, Iktóiry na w ieczn ą  rzeczy  pam iątkę w  ca ­
ło śc i przytaczam y:

KuratorjUm
Okręgu S zk olnego . . .

M iejscow ość, d, 2 wtzieśnia 1931 r.
Nr, II 13127/31,

D o PP, Inspektorów  Szkolnych, Dyrekcyj 
S zk ół Średnich ogóilJnokształcąych, zaw odow ych , 
zalkładów kształicenia n au czycie li i ogółu  nauczy- 
cielsitwa.

Spraw a w ych ow ania  p ań stw ow ego  w  dUchu ideologji W o­
dza Narodu i T w órcy N iepodległej P olsk i M arszałka Józefa  
P iłsu d sk iego  m usi się stlać naczelną i  zasadn iczą ideą, ożyw ia­
jącą wszysitkie zabiegi i staran ia  w ych ow aw cze , podejm ow a­
ne i rea lizow ane na teren ie  szk o ły  І poza  murami zakładów ,

W tym  ce lu  w kładam  na Panów,(ie) ob ow iązek  realizacji 
postu latu  w ych ow ania  p ań stw ow ego  m łod zieży  p rzez zasto ­
sow anie następujących 'wytycznych;

1) w ytw orzen ie  odpow iedniej atm osfery w  szkole , p rzep o­
jonej m iłośc ią  i szacunkiem  dla Państw a P olsk iego, dla  
wszysitkich jego włladz i instytucyj państw ow ych, zrozum ie­
n iem  i ukochaniem  dla W odza N arodu i T w órcy  N iepodległej

-Polski, M arszałka Józefa  P iłsudskiego.
2) oddziaływ anie w ychow aw cze' w  duchu pańsltiwowym przy  

nauczaniu poeziczegółnych przedm iotów , szczególn iej zaś ję­
zyk a  p o lsk iego  i literatury, historji i nauki obyw atelskiej, 
n astępn ie tak ich  prze dm i ot ów, jak jęz, łacińskiego^ geografji 
i innych, PP, Inspektorzy, D yrektorow ie i K ierow n icy cz ę -
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зіо będlą wizyitowali lekcje, luzozególmiej jęzTfka polsikiiego i li­
teratury, łiistorji i naiulki obywateJiskłej i' iśledzili uiwaiaiie, ozy 
nauczyciele tycih przedimiotów wyzysikują w należytym stop­
niu rwartości państwowo - wyohowfawtcze tych przedmiotów 
i ozy nie wyzys^kują ioh, Łub też wyzyskują rw (kierunku nie­
pożądanym z punktu widzenia państwowego,

3) na plenarnej konferencji Rady Pedagogicznej zaraz na 
początku roku sżkolnego należy wnieść na porządek dzien­
ny obrad omówienie i ułożenie programu pracy wychowania 
państwowego na cały rok. Tej /sprawie należy poświęcić 
całą konferencję Rady Pedagogicznej, a jeżeli zajdzie po­
trzeba, należy przeznaczyć na to i następną konferencję.

4) PP. Inspektorzy, Dyrektorowie i Kierownicy szkół będą 
odidziaływali w duchu państwowym na grono Nauczycielskie 
i urabiali w tym kierunku,

5) Należy zorganizować odpowiednie wykłady o wychowa­
niu obywatelsko-padstw'owem dla rodziców.

6) Sziczególną opieką otoczyć należy hufce Szkolne i dążyć 
do tego, aby Hufiec P„ W. stał się ośrodkiem atrakcyjnym 
dla /całej młodzieży.

Zrozumiałe, że oiśrodkiem, skupiającym całe wydhowanie 
państwowe, ibędzie postać Marszałka Józefa Piłsudskiego, Pa­
nowie Inspektorzy, Dyrektorowie i Kierownicy szkół zbli­
żą" tę postać do młodzieży, będą dbali o to, aby cała mło­
dzież dobrze zapoznała się z życiorysem tej największej 
w Polsice postaci, żeby czytała jego pisma i w ten sposób 
prtzygotowywała się do ofiarnej służby dla Państwa Pol­
skiego,

-W każdej bibiljotece szkolnej powinny się znaleźć wszyst­
kie pisma J, Piłsudskiego {obecnie wychodzi w 8-miu tomach 
zbiorowe wydanie jego dzieł) i wogóle utwory, dotyczące 
Legjonów Piłsudskiego, Szczególnie polecam dzieła: Szla­
kiem I Brygady W, Lipińskiego, „Janek w Legjonach" Br, 
Bóbr owsiki ej,

W ten sposób praca pójdzie w ЭкіешпкасЬ: 1) oiidziaływa- 
nia na młodzież, 2) na grono nauczycielskie, 3) na rodziców.

Za Kuratora O kręgu Szikoinego 

P odpis
p. o, Naczielnika Wydziału.

Wystarczy!
To już nie życzenie i zapowiedzi półoficjalne, wygłaszane z try­

bun odczytowych »czy artykułów prasy, to urzędowy okóilnik- zobo­
wiązujący, wynagradzane z ogólnych pieniędzy nauczycielstwo do 
szerzenia polityki jednego obozu, jednej partji, a przedewszystkiem
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nar23Uicafący Dyirektorom i Kiera-wniikom sz k ó l ro lę „żamidarmów", 
padipaitrywanie nauiczyicieli i ew entualne (ślledzlli uw ażnie) denunicjo- 
wianiie Łclh za  rzek em ą „iniebilagonadiożnost".

Slutsznie n ap isa ł w  roku ubiegłym  ^.Robetnik“, ż e  tak , jak k ie ­
dyś p orw ali /Kirzyżaoy uórjkę Juranda i zmiuisili g o  d o  u leg łości, tak  
•,oni” dzisiaj iza d w ieśc ie  k ilk ad ziesią t złotydb (dhcą zm usić nau^ 
ctzycieisłtwo do p racy jakiej... n iedh każdy, w  k im  n ie s t liło  s ię  jesz­
cze  isuimienie i niezależność,, określi.

(Przedruk ż „Robotnika“ z dnia 17.X.1931 r.).

Pani Irena P anenk ow a w  iNr. 295 A BC, z dnia 9.X, podaje p on iż­
sze  rozw ażania  n a tem at:

PRAWO CZY „SWOBODNE UZNANIE“ 
WAŻNE ORZECZENIE 

TRYBUNAŁU ADxMINISTRACYJNEGO

A rt, 117 iKonistytucji, w ciąż  jeszcze w  P o lsce  praw nie obow iązu­
jącej głosi:

„„Każdy ob yw atel m a p raw o nauczać, za ło ży ć  szk o łę  łub zakład  
w y  dh ow a wazy, i k ierow ać niem i, sikoro u czyn ić zadość warunkom, 
w  u staw ie p rzepisanym ”, —

pocizem dodaje, że  w szystk ie  szk o ły
„podlegają n adzorow i w ład z p aństw ow ych  w  zak resie , przez u sta ­

w y określonym ”.
O statnie zastrzeżen ie , w  zw iążku z tre śc ią  zasadniczą art, 117 

nie m oże n ic  innego oznaczać, jak tylko', że ,madzó.r w ład z p aństw o­
w y ch ” d otyczyć m a kontroli, c z y  dany kandydat na n auczyciela  lulb 
k ierow n ik a  szk o ły  „„czyni zad ość warunkom,, w  ustaw ie p rzew id zia ­
nym ”, —  c z y  nie. G dyby n adzór” ten  sięgać m ia ł dalej i ozna­
czać dow olność w ład z w  przyznaw aniu albo odmawianiu, praw a do 
nauczania, czy  p row adzen ia  szkoły , to  słow a art, 117:

,k a ż d y  ob yw atel m a praw o nauczać, założyć sżk o lę  lub zak ład  
w y  oh ow  a w czy  ’ ‘,

Stałyby s ię  pustym  d źw ięk iem  b ez  realnego zn aczen ia , c z y  n a­
w et, ściślej, o znaczeniu  sprzecznem  z rzeczyw istym  stanem  rzeczy.

■Sprzeczność ta  ujaw niła s ię  w  następującym  fakcie, o którym  
opow iada „„Przegląd Pedagogiczny" z 3 b, m, 

iKuratorjum okręgu szkoln ego  w arszaw sk iego  n ie za tw ierd ziła  
p. M- P.. posiadającego p ełn e  kw alifikacje zaw od ow e i przepisaną  
ilość lat pracy, na stanow isku dyrektora m iejskiej isżkoły średniej 
w  W arszaw ie, ,,ze w zględu  na szczegó ln e jej zadania i  zw iązane
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z tern tradno-ści", którym , wedile Kiurato-rjum, kandydat ten  n ie m ógł­
by „podołać". M inisterstw o W , R, i 0 .  P„ d o  k tórego  w n iesion y  
zosta ł rekurs w  tej spraw ie, oświadlczyłn, ż e  decyzja Kuiratorjfum 
oparta jest na swobodinem Uizinanin w ła d zy  i, jako taka, jest słiuiszna.

P. M. P, zaskarżył to orzeczen ie M inisterstw a d o  Trybunałti Ad- 
m inistracyjnego- tw ierdząc, że jest ono n iezgodne z zasadam i p raw ­
nego  porządku w ogóle i z art, 117 w  szczegóilności. M inisterstw o  
na tom iast przed  Trybunałem  broniło zasady działan ia  wiładz wie- 
dłuig „sw obodnego uznania".

W  charakterystycznej tej p r a w ie  N ajw yższy Trybunał A dm ini­
stracyjny dn, 18 czerwicą 1931 r, og łosił wyrok, m ocą k tórego  uznał:

„1) że już sam o p ojęcie ingerencji w ładzy, w ynikającej jedynie 
z praw a nadzoru, wiskazuje, iż pozostaw ione w ład zy  sw obod n e u z­
nanie n ie jest n ieograniczone, a w ię c  i orzeczenia  w ład zy  w  tym  
w ypadku w inny w yp ływ ać z  p ew nych  konkretnych  danych i p rze­
słanek , czyli w inny być n a leżycie  uzasadnione,

2) że w  konkretnym  spornym  w ypadku w  decyzji Kuratorjum  
w praw dzie podano, iż k ierow n ictw o danej szk o ły  w ym aga sz c z e ­
gólnie uzdolnionej osoby ze  w zględu na jej d ośw iadczalny charak­
ter, a slkarżący n ie  p od o ła łb y  sw ym  zadaniom ,

3) że jednak akta spraw y n ie  dają żadnego m aterjału, w zględn ie  
podstaw y do oceny n a jakich danych Władza oparła sw e  stanow isko,

4) że  w  tych  w arunkach Najiwyższy Trybunał Adm inistracyjny nie 
ma m ożności ocenić, czy  w ładza n ie przekroczyła  granic sw obod n e­
go uznania, wzglęidnie, cz y  zajęte p rzez w ład ze stan ow isk o  n ie  jest 
zu p ełn ie dowolne,

5) że zatem  stan faktyczny w ym aga uzupełnien ie" —
i uch ylił zaskarżone orzeczen ie M inisterstw a ,,z pow odu w adli­

w ości postępow ania".
Spraw a ta i to  orzeczen ie izdają się  być godne uw agi starszych  

sfer sp ołeczeństw a. N ie ze w zględu na zn aczen ie konikretne wyroku  
w  obecnej sanacyjnej rzeczyw isto śc i polskiej: n ie łudzim y się  b y­
najmniej, by, przy znanych zdolnościach  interpretacyjnych np, 
p, Cara, cz y  p. M ichałow skiego, „uzupełnienie staniu faktycznego"  
w  kierunku , sw obodnego uznania" w ład z p rzedstaw iać m ogło k ie ­
d ykolw iek  p ow ażniejsze trudności,,.

Chodzi o zasadniczą odpow iedź na zasadnicze dziś w  P o lsce p y ­
tanie; CO m a u  nas rządzić —  praw o, czy  „sw obodne uznanie" lu­
dzi, stojących u w ładzy.

Jeżeli praw o, to  k ażd e jego złam anie jest antypaństw ow ym  w y ­
stępkiem , k tóry p odw aża sam e p odstaw y tak  obecnego, jak k a ż d e ­
go  p rzyszłego  porządku praw nego.

J eże li „sw obodne uznanie", to  p raw o w sze lk ie  staje się  iluzją, 
m glistą osłoną tryumfującej dowokiośici, I to  taksam o przy k on sty ­
tucji obecnej, jak przy jakiejk olw iek  przyszłej innej.
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R Ó Ż N E

KILKA SŁÓW O KIEROWNIKU SZKOŁY POWSZECHNEJ
W DZIŚNIE.

Kierownikiem Szkoły Powszechnej w Dziiśnie jest p, Balicki.
Prowadzone z polecenie prokuratoria w Głębokiem wstępne 

dochodzenie policyjne przeciwko Balickiemu ustaliło, że Ba­
licki, w czasie akcji dokarmiania dzieci, zabierał dla swoich 
celów chleb i mleko, że od niejakiej Smuiszkowiczowej wziłą 
łapówkę w wysokości 100 zł., za zniszczenie fałszywej metryki, 
że przywłaszczył sobie pobory nauczyciela kontraktowego 
Kwiatkowskiego, mówiąc mu, że za sierpień 1929 r, poborów 
dla Kwiatkowskiego niema, tymczasem listę płacy sam Balicki 
pokwitował (nazwiskiem Kwiatkowskiego).

Przeciwko Balickiemu są jeszcze inne zarzuty, na czem więc 
opiera się Kuratorjum Wileńskie, trzymiając Balickiego dotych­
czas na stanowisku kierownika szkoły?

Wstyd! Wistydl Kuratorjum nadal milczy!
(Przedruk z „Robotnika“ z dn. 13.VIII.1931 r.).

ZREDUKOWANI KOLEDZY.
W czasie debat w sejmie jeden z, posłów przytoczył nastę­

pujący obrazek;
,,W ogrodzie sejmowym, w zeszłym tygodniu, gromada bez­

robotnych kopała łopatami ziemię, wśród nich było 3 nauczy­
cieli, jeden pracownik, b, obrońca sądowy i kilku oficerów re­
zerwy. Stirażnik marszałkowski, który ich dozorował, twier­
dzi, że v»prawdzie męczą się szybko, ,ale spełniają pracę su­
miennie i gorliwie.

Miljon dzieci nie może znaleźć pomieszczenia w szkołach, 
a nauczyciele kopią ziemię".

(Przedruk z „Ogniska nauczycielskiego“ Nr, 8, październik).
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LIKWIDOWANIE PRACY SPOŁECZNEJ Z, P. N. NA WSI. 
(Wyjątek z listu do Szycau).

W  związlku iZ pnzykrym dila zw'ązk(>wiców fak­
tem  lik w id o w a n ia  z  poiiitycznyich przyiczyn-, za- 
szlozyt Zw iązkow i przynoisizącej placiówki sp o ­
łecznej w  Szycach , podajem y fragtaeiDt lisitu, ro­
zesłan ego  do b yłych  Szycan  i Sizycanek przez  
Zw iązek  Szycan,

Zarówno fakt likwidaciji „S zyc“, jak i podany  
fragm ent ilistn,, naiszem zdaniem , n ie wym agają  
kom entarzy.

Kochani Wiszyscy Szycame!

I „Szyc“ już niema! Czytaliiście, że kurs zimowy odwołany. 
Teraz już wszyscy pracownicy i iluerownijcy zwolnieni. To nie 
ino oszczędności w biedzie. To nie zmiany tylko osób. To 
koniec z tern, czem były dotychczasowe „Szyce“, Jeżeli we 
wsi Szycach jeszcze kiedy się coś otworzy, będzie to pewnem 
przeciwstawieniem tego, co było dotąd, ,,Kryzys“ w sam raz 
się przydał.

Powody tego zarządzenia podał Związek Nauczycielstwa 
takie;

1) jakoby dotychczasowe ,Szyce“ wytwarzały wojenny front 
wsi przeciw inteligencji zawodowej, dowodem czego jest pono 
wszędzie wrogi stosunek Szycaków do nauczycielstwa po 
wsiach i rzekome wypowiedzenie się dyrektora na zebraniu 
w powiecie iłżeckim, że inteligencję trzeba wyrzucić z wiej­
skich organizacyj społecznych;

2) że wychowankowie Szyc skłonni są stwarzać sobie rady­
kalny pogląd społeczny;

3) że są to ludzie, niezadowoleni z życia, którzy krzyczą, 
rozbijają tylko, a nie tworzą,

Radzibyśmy na to widzieć rzetelno, uczciwe cyfrowe dowo­
dy, by one mówiły.

Była poza tymi słowami inna prawda: politycznego nacisku. 
Świadczy o tern robiona przedtem koło Szyc atmosfera dusz­
na i naciągana opinja. Wmawiano np. we Władze przez urzę­
dowe doniesienia, takie niecne kłamstwa, że kilku Szycaków 
siedzi w więzieniu za antypaństwową działalność, że w Szy­
cach systematycznie szkaluje się Marszałka Piłsudskiego itp. 
Szczerych i częstych zaprosin do Szyc dla przyrzenia się z bli­
ska temu rzekomemu szyckiemu djabłu — nikt nie przyjął
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i nie przyjechał, propozycji dyrekcji co do przysłania na kuirs 
kandydatów, wybranych przez przeciwników Szyc, nie podjął 
nikt, — ale wielu powtarzało plotki. Gdy Szycanka pewna 
odmówiła politycznej roboty wyborczej za pośrednictwem 
«społecznej organizacji na wsi, wtedy okrzyczano u Władz Szy­
ce, jako wychowuijące dla przeciwnej partji. Było to praw­
dziwe: „łapaj złodzieja". Gdy ostatnich wakacji na zaprosze­
nie Kuratorjum lubelskiego, prowadził Chrzestny w Puławach 
wykłady o badaniu środowiska wiejskiego zupełnie rzeczowo, 
wtedy namówiona gromada nauczycieli napadła nań osobiście 
w spoisób skandalicznie niekulturalny, jako na dyrektora W. U, 
w Szycach i odgrażała się rozpędzeniem zakładu, w zaślepie­
niu zaś fanatycznem napadli również na język Mickiewicza 
i Łdeję regjonalną — jako (nie śmiejcie się!),,, antypaństwo­
we!,,, Złość odbiera czasem zupełnie rozsądek.
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